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Flaga cesarska w Addis Abebie 

została zdjęta z masztu 
WŁOfl PONOWNiE WKROCZYLI DO HARRARU* 

Paryż 21.4. Według wiadomości otrzy 
manych w Dżibuti, miasto Ankobar, odle
głe od Addis Abeby o zaledwie 125 kim., 
zostało zajęte przez wojska włoskie już w 
sobotę. 
. Do Ankober wkroczył pułk włoskich as 

lćerów, ten sam, kTóry pierwszy dotarł do 
Dessie. Jest to pułk złożony z najlepszych 
i (kolorowych' 'piechurów, obdarzony mia-

f |riem „pułk pożeraczy Kilometrów" spowo-
" d u nieprawdopodobnego tempa, w jakiem 

odbywa przemarsze po największych bez
drożach i w najgorszych warunkach atmo 
sferycznych. 

W Dżibuti wyrażają przekonanie, . że 
pułk ten starać się będzie dostać do Addis 
Abeby już w ciągu ,dnia dzisiejszego, jako 
w historyczną rocznicę założenia Rzymu. 

Jest już rzeczą postanowioną, że Ad
dis Abeba oddana zostanie w ręce Wło
chów 

bez walki. 
Negus wraz z następcą tronu, na czele 

lcilku tysięcy, gwardzistów, znajduje się w. 

Dymisja wojewody Switalskfego 

V?ojcwoda krakowski Kazimierz świtalski 
(po lewej stronie) został przez Prezyden
ta Rzplitej na wniosek rządu zwolniony ze 
swego stanowiska. Zwolnienie to stoi, jak 
wiadomo w związku z zajściami w 

Krakowie. 

- W . i 

tej chwili podobno w mieście Ambo, odle 
głem o 100 kim. na zachód od Addis Abe 
By. 

Tu oczekiwać będzie przybycia cesarzo 
wej, poczem wyruszą w dalszą drogę na 
zachód, do miasta Gambeli, upatrzonego 
na tymczasową siedzibę dworu i rządu 
abisyńskiego. 

Cesarzowa wraz z mjodszym synem 
i całym dworem opuściła stolicę wczoraj 
przedpołudniem. 

W chwili, gdy cesarzowa wyszła z pa
łacu, aby wsiąść do samochodu, ze szczy
tu pałacu opuszczono przy dźwiękach 
hymnu narodowego flagę cesarską. 

Wraz z cesarzową wyjechali przeby
wający dotąd w Addis Abebie dwaj mi
nistrowie: spraw zagranicznych Herroy 
i spraw wewnętrznych Gabre Mariam. 

W pałacu cesarskim pozostają tylko 
garść urzędników, którzy dopilnować ma
ją wywiezienia reszty cenniejszych przed
miotów oraz 300 gwardzistów przybocz
nych, przeznaczonych do eskortowania te 
go transportu. • • 

Wśród ludności stolicy zapanowała nie 
opisana panika. Kto może, ucieka, uno
sząc z sobą skromny dobytek. Drogi wio
dące z Addis Abeby na południe i zachód 
są przepełnione zbiegami. 

Duchowieństwo koptyjskie pośpiesz
nie pakuje kosztowności kościelne i wy
wozi do odległych klasztorów. Zdjęto na
wet złoty krzyż ze szczytu kościoła Św. 
Jerzego. 

W możłlwoSć uchronienia Stolicy od 
zajęcia przez Włochów nikt już nie wierzy 
zwłaszcza, że deszcze przestały padaC, 
tak iż zniknęła ostatnia nadzieja powstrzy 
mania ofenzywy nieprzyjacielskiej. 

Przebywający jeszcze w Addis Abebie 
cudzoziemscy skoncentrowali się na ob-

Dolar 5.32 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,23 w płaceniu 5,30 dolar złoty w żąda
niu 9,20 w płaceniu 9,15, funt angielski w 
żądaniu 26,30 w płaceniu 26,20 rubel zło
ty w żądaniu 4,90 w płaceniu 4,85, marka 
niemiecka w żądaniu 1,42 ,w płaceniu 1,41 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35,10 w płaceniu 34,90. 

Bank Polski kupował dolary po 5,28% 
funty angielskie po 26,14. 

szernym terenie poselstwa angielskiego, 
kfóry okolono drutem kolczastym i ozna 
czono 

wielkiemi flagami brytyskiemi. 
Teren ten oddalony jest od miasta o 

5 kim. Straż pełnią tu 2 kompanje Hindu
sów, przysłane swojego czasu dla ochro
ny poselstwa. Poselstwo angielskie jest 
doskonale zaprowiantowane i zaopatrzo
ne w duże zapasy wody. 

Na froncie południowym wojska rasa 
Nasibu cofają się pośpiesznie na całej lin 
ji pod naporem armji gen. Graziani. — 
Wślad za Dżidżiga, Włosi wkroczyli po
dobno wczoraj spowrotem do Harraru. 

Źródła włoskie zaprzeczają urzędowo 
pogłosce, jakoby gen, Graziani zachoro-
mał na zapelenle ślep>'j kiszki i poddał się 
operacji. Na chorobę te zapadł natomiast 
ks. di Spoletto. 

RZĄD POZOSTAJE? 
Addis Abeba, 21, 4. — Na ostatnłem 

posiedzeniu rady ministrów postanowio
no że rząd abisyński będzie usiłował z 
przyczyn węwnętrzno — politycznych po 
zostać w każdym razie w stolicy 

O 

Ziemia z mogiły Kilińskiego na Sowiniec. 

Na cmentarzu na Powązkach odbyło się pobranie ziemi do specjalnej urny z mogi 
ły Pięciu Poległych w 1862 roku, oraz z mogiły Jana Kilińskiego, znajdującej się 
w podziemiach kościoła św. Karola Boromeusza. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz z wojewodą Jaro szewłezem i Prezydentem m. st. Warsza
wy Starzyńskim, oraz przedstawiciele sa morządu rzemieślniczego. Po pobraniu zie 
mi, urna została przewieziona do lokalu Zw. Rzemieślników Chrześcijan, gdzie u-
stawiono ją pod pomnikiem Marszałka Piłsudskiego. Urna ta, zostanie skolei 
przeniesiona pod pomnik Kilińskiego poczem zostanie przewieziona na Sowiniec. 
Zdjęcie przedstawia urnę niesioną z cmentarza na Powązkach przez przedstawicie
li rzemiosła. Za urną postępują: wojewoda Jaroszewicz, prezydent Starzyński, o-

raz naczelne władze rzemiosła polskiego. 

REKWIZYCJA KWATER W WILNIE 

56 POCIĄGÓW NADZWYCZAJNYCH 
przybędzie na pogrzeb Serca Marszałka i Jego Matki 

WILNO, 21.4. w Wilnie odbyło s.c | go kolejne posiedzenie plenarne Sekcji Po Marszalka j . Piłsudskiego 
pod przewodnictwem gen. Skwarczyńskie I grzebowej Komitetu Uczczenia Pamięci 

Wystawa we wzorowej wsi polskiej. 
Zebranie komitetu organizacyjnego 

Delegat Miriisterst 

zlikiihie zatarg w % 
a Op. Spot. 

-ŁÓDŹ dnia 21 kwietnia. Trwający od 
dłuższego czasu zatarg w przemyśle budo 
wlanym na tle zawarcia umowy zbiorowej 
która wygasła w dniu 31 marca rb. zosta 
nie najprawdopodobniej w najbliższych 
dniach zlikwidowany. Bowiem celem roz
strzygnięcia wspomnianego zatargu Mi-

niscei .we Opieki Społecznej powoła w 
bieżącym tygodniu Nadzwyczajną Komisję 
Rozjemczą na caele której stanie naczelnik 
Wydziału Rozjemstwa i Polityki Pracy Mi 
nisterstwa Opieki Społecznej Prenjer. 

Komisja Rozjemcza obradować będzie 
w Łodzi. 

Kalisz, 21 kwietnia — W sali Domu 
Ludowego w Liskowie odbyło się zebra

nie organizacyjne wystawy względnie po 
kazu wzorowej wsi polskiej w Liskowie, 
które ma się odbyć w miesiącu czerwcu 
1937 roku. 

Zebranie organizacyjne zagaił ksiądz 
prałat Bliziński, który w długim pięknym 
przemówieniu zobrazował jakie doskonałe 
wyniki dała ostatnia wystawa urządzona 
przed jedenastu laty w Liskowie, poczem 
2 aProponował na przewodniczącego dyr. 
Jagiełłę, zaś na sekretarkę P. Sprusińską 
co zebrani przyjęli przez aklamację. 

Skolei ks. prałat Bliziński wygłosił re 
ferat o ubiegłej wystawie pokazowej w 
Liskowie oraz o projekcie nowej. 

Po dłuższej dyskusji na wniosek Jagieł 
ły wybrano prezydjum tymczasowego ko
mitetu z prawem kooptacji w skład które 
go weszli: starosta Ostaszewski jako prze 
wodniczący, ks. prałat Bliziński i p.ezes 
Piątkowski jako vice przewodniczący o-
raz dyr. Sprusińską jako sekretarkę. 

Tymczasowy komitet ma ustalić ter
min wystawy, nazwę, działy wystawy, o-
raz ukonstytuować komitety: honorowy i 
wykonawczy. 

W e c z w a r t e k s t r a j k w o z i r c ó w 

8 T*SlĘCir LUDZI PORZUCI PRACĘ 
ŁÓDŹ ' * 21 kwietnia. Wczoraj odbyło 

się w Domu Ludowym (Przejazd 34) ze 
branie woźniców i robotników zatrudnio
nych w przedsiębiorstwach przewozo
wych. 

Na zebraniu tem postanowiono w 
związku ze stanowiskiem pracodawców 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
Proklamować strajk, którego termin wy

znaczono na dzień 23 kwietnia fo., wybra 
no pozatem komisję strajkową, której 
zadaniem będzie dopilnowanie, by akcja 
ta objęła jaknajwiększą ilość robotni
ków przewozowych w naszem mieście. 

Według kół zainteresowanych strajk 
obejmie około 8 tysięcy woźniców i robo
tników zatrudnionych we wszystkich nie
mal przedsiębiorstwach przewozowych. 

Wielki statek sowiecki w Gdyni. 
Wiezie rudę manganową dla Czechosłowacji. 

GDYNIA 21,4. Do Gdyni przybył z 
Gdańska wielki statek sowiecki „Trans-
bałt" o pojemności przeszło 11 tysięcy 

Dymisja p. Matuszewskiego 

Premjer Kościałkowski zwolnił b. min. J. 
Matuszewskiego redaktora Gazety Pol
skiej (gdzie ukazał się skonfiskowany ar
tykuł) ze stanowiska prezesa komisji o-
szczędnościowo- oddłużeniowej dla samo 

rządów. 

ton. Statek odbywa rejsy nieregularne z 
portów morza Czarnego na Bałtyk,— jego 
portem macierzystym jest Odessa. 

„Transbałt" wyładował w Gdańsku ru 
dę manganową przywiezioną z portu Poti 
(na wybrzeżu kaukaskiem), która przezna 
czona jest dla przemysłu metalurgicznego 
w Czechacn i iuzie tranzytem przez tery to 
rjum polskie. W Gdyni statek zatrzymał 
się przy nabrzeżu „Polskarob", ładując o-
koło 11 tysięcy ton węgla 

dla kolei włoskich. 
Jednocześnie przy tem samem nabrzeżu 
stoją dwa inne statki sowieckie: 
ss. „Spartak", który przywiózł 2,150 ton 
fosforytów i ss. „Ufa", który przywiózł 
2300 ton apatytów. Oba statki przybyły 
3o Gdyni z Murmańska. 

Statek ,,Transbałt", który jest naj
większą jednostką sowieckiej floty handlo 
wej, jaka kiedykolwiek odwiedziła Gdynię 

| jest dawnym parowcem pasażerskim, 
przerobionym na statek frachtowy. Makle
rem statków sowieckich jest firma „Pan-
tarei". 

:0: 

C O R S 

Początek o godz, 4- t j . 

I I 

Dzieje słynnego detektywa. 

Poraź pierwszy w Łodzi wielki podwójny bezkonkurencyjny "program 
P rzecu 
Film bardziej sensacyj. niż ,,Trader Horn" 

Ceny miejsc: I seans 50 i 54 er. następne 54, 85, 1.09. gr' 

„Zamach w Kasynie" Paul Lukas, Rosalind Russel 
— Emocja, tricki, napięcie. 

J£IIVI^3" ^ r z e c u c ' n y poemat dalekiej północy. 

Dyr. Falkowski poinformował, iż w 
ciągu 11, 12 i 13 maja przybędzie i odje
dzie 56 pociągów nadzwyer-jnych, prócz 
normalnych', wojskowych i turystycznych 
W związku z tem opracowany został do
kładny plan przyjmowania i odprawiania 
pociągów. Celem usprawnienia podróżni 
będą zaopatrzeni i 

w bilety powrotne, 
ważne na zgóry oznaczone pociągi. Już 
w drodze pasażerowie otrzymają wyczer
pujące informacje, które znacznie ułatwią 
pobyt w Wilnie i udział w uroczysto
ściach. . , 

Sprawa rozlokowania przyjezdnych 
posunęła się znacznie naprzód. Do dyspo 
zyćji podsekcji oddano wszystkie hotele 
i zakłady pokrewne, szkoły, sale koszaro
we i kościelne. 

Większe grupy zorganizowane otrzy
mają przydział kwater, lecz rządzić się w 
nich bzA~t samodzielnie. Kadry harcerzy 
uwijają się już po mieście, sporządzając 
wykazy lokali, oddanych przez właścicie
li mieszkań prywatnych na kwatery. 

Na dworcu uruchomione będzie cen
tralne biuro informacyjne, a inne wTicz-
bie 4-ch czynne będą : ,w ważniejszych" 
punktach miasta. 

Wytknięta trasa pochodu mierzy 4.500 
mtr. na której zmieści się 50.000 osób. 
Kościół św. Teresy gdzie rozpoczną się 
uroczystości, pomieści 400 osób, a Więc 
dostępny w tym czasie będzie tylko dla 
rodziny, reprezentantó / państwa, rządu, 
parlamentu, korpusu dyplomatycznego. 

Woj. Bociański zwrócił uwagę, że tak 
wydłużona trasa będzie zbyt wyczerpują
ca dla uczestników pochodu, a zwłaszcza 
dla Prezydenta Rzplitej i Marszałkowej 
Piłsudskiej oraz, że dekoracja pochłonie 
b. znaczne koszta. Gen. Skwarczyński, acz 
kolwiek w skróceniu trasy widzi wiele u-
proszczeń w organizacji, to jednak, ma
jąc na względzie znaczenie propagando
we uroczystości, wypowiedział się za u-
trzymaniem wytkniętej już trasy. Kwestję 
tę przesądziło żywe wystąpienie jednej z 
pań za j:'-lajdłuźszą trasą, któ a pozwoli 
szerokim sferom społeczeństwa wziąć u-
dział w historycznym momencie. i 

W końcu posiedzenia postanowiono 
jeszcze odbyć naradę z Głównym Komite
tem Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsud 
skiego w Warszawie. 
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Dziś początek o jfodz. 4-ej. 

P i e r w s z y r a z w Ł o d z i 
Genjalny aktor — ulubieniec wszystkich 

Wallace Beery 
va Villa" pod tyt. 

Adolf 

C Y R K BA R N U M A 
w swej najlepsiej kreacji — 

lepszej niż „Viva Villa" pod tyt. 
W pozostałych 

rolach Menjou oraz 
piękna 

I Dramat olbrzyma — siłacza o tkliwem sercu dziecka 

Virg in ia B r a u e e 

i i 
a żonie kazał zarabiać na życie. 

SIERADZ, 21 . 4. — W związku z a-
resztowaniem i osadzeniem w więzieniu 
w Sieradzu asystenta pocztowego w Sie-

i radzu Jana Dąbrowskiego, o czem pier
wsi podaliśmy, dowiadujemy się dalszych 
szczegółów. 

Dąbrowski, jak stwierdzono, podda
wał przeglądowi wszystkie polecone listy 
zagraniczne. Razu pewnego zauważył, że 
w jednym z nich, adresowanym na imię 
Zelika Frohmana z Lututowa znajduje się 
czek na 66 funtów szterlingów, płatnych 
na okaziciela. W dniu 3 lutego r.b. udał 
się do Łodzi i w banku Hirszberga czek 
dał do inkasa. Po sześciu dniach zatele
fonował z Sieradza do banku, pytając, 
czy gotówka z Londynu nadeszła. Gdy 
otrzymał odpowiedź potwierdzającą uda! 
się osobiście do Łodzi i gotówkę w kwo
cie około 1700 zł. otrzymał kwitując wła
snoręcznym podpisem. Dąbrowski po po
wrocie do Sieradza począj się elegancko 

ubierać, kupił sobie nawet „pince-nez", 
choć dotąd binokli nie nosił, zaczął jadać 
w restauracjach, mimo iż był żonaty. No
cami grywał w karty. 

Żonę natomiast bardzo ograniczał w 
wydatkach, która mając na utrzymaniu 
dwoje dzieci, cierpiała niedostatek do te
go stopnia, że zmuszona była chodzić po 
krawcowych i szyć na dniówkę, gdyż pen 
sja około 200 z\. miesięcznie nie mogła 
jej wystarczyć. 

Dąbrowski w chwili aresztowania na 
stacji Strzyżewo, w drodze do Białego
stoku, gdyż tam został przeniesiony, mia{*j 
przy sobie tylko 5 zjotych; żonie na usil
ne prośby dat tylko 2 złote, a 3 zj. pozo
stawił sobie. 

Wezwani do Sieradza pracownicy ban 
ku Hirszberga z Łodzi, w obecności któ
rych Dąbrowski podejmował gotówkę, 
stwierdzili zgodnie, iż Dąbrowski podjął 
gotówkę z banku. 

Przejażdżka we dwoje kajakiem 
zakończyła się śmiercią studenta. 

Z Wilna donoszą: 
| Na jeziorze Trockiem miał miejsce tragi 
czny wypadek. Utonął student U. S. B., 
Franciszek Stefanowicz, zam. w Wilnie. 

Tragicznego losu. jego omal nie po
dzieliła pewna młoda panna z Wilna. 

. Okoliczności przy których zginął Ste
fanowicz, były następujące: 

Korzystając z pierwszego prawdziwie 
Wiosennego dnia młody człowiek wybrał 

„się w towarzystwie znajomej na wycie 
Iczkę do Nowych Trok. Wycieczkowicze 
postanowili od,być przejażdżkę kajakiem 
po jeziorze Trockiem, co jest wczesną wio 

•sną dość niebezpiecznem przedsięwzic 
jciem, jezioro Trockie bowfent rzadko o 
jjtej porze nie bywa wzburzone,'wysoka fa 

łatwo przewraca kajaki, 9 P 
nawet wytrawnych sportowców. 

P O C H M U R N O 
Stan p o g o d y w Łodzi , 

' ŁÓDŹ 21 kwietnia. W dniu dzisiej
szym o godzinie 9 rano temperatura wy
nosiła w Łodzi, w centrum miasta 8 stopni 
powyżej zera. '(Najniższa temperatura w 
nocy 5 stopni powyżej zera)'. 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 745.5 milimetra. Tendencja 
barometryczna nieznaczny spadek ciśnie
nia. * 

Wiatry południowe i południowo -
Wschodnie. 

W ciągu 'dnia dzisiejszego pochmurno 
O przejściowem przejaśnieniu. Pogoda 
bez zmian. Możliwość dalszych opadów. 

Wilnianie wsiedli do kajaku sekreta
rza magistrackiego Nowych Trok 1 wy 
płynęli na jezioro. Kiedy kajak znajdował 
się w odległości około 40 metrów od brze 
gu nadciągnęła wysoka fala. Niedoświa
dczony kajakowicz nie pokierował odpo
wiednio łodzią, która wywróciła się I kaja 
kowicze wpadli do wody. 

Stefanowicz aczkolwiek umiał pływać 
nie dopłynął do brzegu. Towarzyszce je
go udało się dopłynąć do mielizny. 

Po 4-godzinnych poszukiwaniach' wy 
łowiono z jeziora zwłoki ś. p. studenta Ste 
fanowicza, 

W Nowych Trokach tragiczny wypa
dek wywarł przygnębiające wrażenie. 

PODZIĘKOWANIE dla Pana Astrolo
ga Ergandiego zamieszkałego w Łodzi ul. 
Główna 13. 

Jestem bardzo wdzięczny Panu Ergan 
diemu za wskazanie mi w horoskopie 
szczęśliwego numeru do loterji Państwo
wej na który w tym ciągnieniu wygrałem 
Ja i cała moja rodzina składamy Panu 
Ergandiemu podziękowanie i tylko temu 
możemy zawdzięczać poprawę naszego 
bytu. 

Tadeusz Pinczewski 
* ' Toruń, Mickiewicza 128 

DONDER Janina zam. ul. Piastowska 33 
zagubiła legitymację zapomogową wyda
ną przez Fund. Bezr. w Łodzi. 

PIES wilk zaginął. Upraszam zawiadomić 
lub odprowadzić za wynagrodzeniem Ler-
ner, Zachodnia 64, tel. 113-09. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Rada Ligi Narodów uchwaliła wy 

stosować ostat. apel do Włoch w sprawie 
zaprzestania wojny w Afryce. Min. Eden 
żąda zaostrzenia sankcyj. 

(—) Kanclerz Hitler zamianował mini
stra wojny generała Blomberga feldmar
szałkiem, a generała Goeringa generałepi-
pułkownikiem. 

(—) Rozruchy antyżydowskie w Pa 
lestynie trwają. Wskutek tego. polskie sta 
tki Kościuszko i Polonia nie mogły zawi
nąć do portu w Jaffie, lecz musiały wysa 
dzić emigrantów żydowskich w Hajffje. 

W Palestynie został ogłoszony stan wo 
Jenny. 

(—) Proklamowany na wczoraj we 
Lwowie strajk pracowników zakładów u-
żyfecznpści publicznej nie udał się. Zwy
ciężyły tendencje antystrajkowe. 

(—) W sądzie okręgowym w Łodzi 0-
głoszono wyrok w sprawie 3 kolejarzy 
którzy byli oskarżeni o spowodowanie ka 
tastrofy w Zgierzu i śmierć hamujcąwego. 
Klasika. 

Sąd uznał winnymi Jagielskiego, kiero 
wnika pociągu; Stefana Wójcika, zwrotni
czego, oraz hamulczego' Andrzeja Białko 
wskiego i skazał Ich na 1 rok za spowodo 
wanie katastrofy, a spowodowanie śmier
ci każdego po 2 lata więzienia, przyczem 
połowę kary darował na mocy amnestji. 
Resztę kary połączył na 1 rok więzienia. 

(—) Rząd egipski powołał do życia 
w Warszawie placówkę konsularną. Kon
sulem mianowano obecnego, charge d'af-
faires Ali Izmaiła Beja. 

(—)' Premjer belgijski van Zeland 0-
puszcza 25 b.m. Brukselę, aby złożyć 0-
ficjalną wizytę w Warszawie. ' 

(—) W obecności Prezydenta Rzeczy 
pospolitej odbyły się w Warszawie nara
dy ogólnopolskiego kongresu rzemiosła 
chrześcijańskiego. Prezes związku Stow. 
Rzemieśln. Chrześcijan poseł Snopczyrt-
skP w przemówieniu Inauguracyjnem pod
kreślił m. i.: * ' , ' 

Przeludnienie wsi polskiej ł związane 
z tem trudności ekonomiczne w długofa 
lowym programie znajdują tylko jedno 
rozwiązanie — miasta polskie muszą 
wchłonąć nadmiar ludności wiejskiej. To 
jest jedyna niezawodna droga, jaka pro
wadzi do odbudowy dobrobytu kraju. Sto 
sunek proporcjonalny między ludnością 
wsi i miast musi z roku na rok przesuwać 
się w kierunku miast. 

Rzemiosło chrześcijańskie jest specjal
nie predestynowane do przyjmowania 
przybyszów ze wsi. Tak samo zresztą, 
jak jest predestynowane do odegrania po 
ważnej roli w uprzemysłowieniu polskiej 
wsi. Rzemiosło chrześcijańskie w Polsce 
reprezentuje w 100 procentach kapitał ro
dzimy. 

Szereg istniejących przeszkód rozpo
częto już usuwać. Chociaż akcja ta wy
daje się rzemiosłu może zbyt powolną, 
to jednak lojalnie muszę przyznać, iż za 
początkowaną została ona przez Rząd 
Rzeczypospolitej na stosunkowo szerokim 

T R Z Y N A S T A S E R I A 
konkursu 

K o n k u r s polega na 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
inle tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 
przeznacza 11 nagród pieniężnych 1 nagro 

z nagrodami za uważne czytanie. 
polega na zebraniu, da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 

3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" piąte słowo z cyfrą „ 5 " w tek
ście na atomie 4-ej (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

Lista zdobywców nagród dwunastej 
serji ukaże się jutro. 

Wisielec w mieszkaniu. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
a k ó r n y c h i a e k a n a l n y e h 

C e g i e l n i a n ą 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. t świgta od 9—1. 

Dr. J. N A D E L 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
' Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

• h, fi" : DR, MED. * ot... 

H. L U B I C Z 
Choroby skóro*, weaeryczae i moczopleiowi 
CEGIELNIAiNA 7. TeL 141-32 

Prejmuje od godz. 8 — 10, 1.30 — 3, 6—8 wlecz. 
W nt»rlTt*ir < <wieta od 9 do II rano. 

Dr. m e d . 

BIBERGAŁ 
c h o r o b y . k o r n e , w e n e r y c z n e i a e k a n a l n e 

Z a w a d z k a 1 0 , tel 106-30 
dizyjmuje od 9—11 r .oo 1 od 5—8 w. w niedzie

le i święta od 9 — 1 po p o t 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

£AC".OUNlA 64. TeL 185-49 
przyjmą; , od 12 — 2 i od 7 - 8Vi wiecz, 

w niedziele iwi^ta od 10 — 12 w pol. 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y a k ó r n e . w e n e r y c z n e 

i moczoplc lowe: 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e o d S—9.30 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
.„ a i t d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l . 

Dr. m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k a n a l n y e h 

i m o c z o p l c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
P r i y i m o U od g o d i . t—13, od « - » w. u l . d i L L 

1 ś w i ą t , od soda. »—t. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

wlotów 1 moczoplciowych 
6 - O T O S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w ppł. 

DR. MED. 

NIEtf I A Ż $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i .ekiaalnyeh 
ANDRZEJA. 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja choroby k o b i e c e 
POMORSKA 7, teL 127-84 
łrzvjmuie od «o'dz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. m e d . 
H. K L A C Z K O W A 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
P o t r k o w s k a 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 . 
p r z y i z n . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l . 

Dr. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

a k ó r n y c h 1 a e k a n a l n y e h 

prowadził . i e na nl. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

• d 4 - u od « - 9 w l . e i . , w a l . d . 1 . 1 . I 
od » — 12.30 popi. 

Cr. m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 1 1 7 , telefon 221-61 

chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

f r , y

w c h o n d a n , . WENEROLOGIC ZN A 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i a k ó r n y c h . 

Piotrkowska 161 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i dwięta od 9 — 1 ppot. 
Od 2.30 do 4.30 przyjm. Kobiet , lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 
D r . m a d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b a k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 1 2 9 - 4 5 

przyjmuje od 8 — 2 I od 6 — 9 wlecz, 
w niedzi ela 1 święta od 8 — 2 po p o l 

Lek . D e n t . 

Czesław Iwanowski 
przeprowadził się 

na ul. Nawrot 3 8 . 11 p. front. 
Przyjmuje od godz. 18 — 20. 

ŁÓDŹ 21 kwietnia. W dniu wczoraj 
szym, około godziny 6 popołudniu na uli 
cy Napiórkowskiego najechany wozem od 
niósł zmiażdżenie lewej stopy 41 -letni 
Jan Cieślik, murarz zamieszkały przy uli 
cy Radomskiej 6. Lekarz pogotowia Czcr 
wonego Krzyża przewiózł ofiarę wypad
ku do szpitala okręgowego Ubezpieczalni 
Społecznej. 

— W mieszkaniu wlasnem przy ulicy 
Malborskiej 12 pozbawił się życia przez 
powieszenie 58-letni Juljusz Fuss, bezro
botny. Przybyły lekarz pogotowia stwier
dził już tylko zgon samobójcy. Zwłoki 
Fussa zabezpieczone zostały przez poli
cję do czasu zejścia komisji sądowo-Iekar 
skiej. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

— W podgórzu przy ulicy Żeromskie 
go 13 pogryziona przez psa óciniosła oka 
leczenia odu nCg 24-lctnia Lola Polakow
ska, zamieszkała w tymże domu. 

— Na ulicy Limanowskiego została na 
padnięta przez nieznanego sprawcę i ugo 
dzona nożem w policzek 25-letnia Hele
na Simińska, zamieszkała przy ulicy Lima 
nowskiegó 35. 

— W bramie przy ulicy 11 Listopada 
40 usiłowała pozbawić się życia przez wy 
picie jakiejś nieznanej trucizny 18-letnla 

Sabina Szymańska, robotnica, zamieszka
ła przy ulicy Sienkiewicza 79. Desperatkę 
przewieziono do szpitala. 

— W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Lelewela 29 w celach samobójczych na
piła się sublimatu 22-letnia Janina Dola-
ta. Desperatkę w stanie groźnym przewie
ziono do szpitala Ubezpieczalni Społecz
nej. Przyczyną rozpaczliwego kroku nie 
snaskl rodzinne. 

— Na Starym Rynku najechany moto 
cyklem odniósł ogólne obrażenia ciała 16 
letni Moszek Kiycman, zamieszkały przy 
ulicy Zawiszy 24. 

— Dziś rano przy zbiegu ulic Rzgów 
skiej i Odyńca najechany wozem odniósł 
okaleczenia gł >wy 61-letni Józef Kula,, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 101. 

W dniu wczorajszym w godzinach' wie
czornych, w sieni przy ulicy Szarej 7, w; 
czasie bójki został dotkliwie poturbowa
ny Bolesław Kolasiński, zamieszkały w 
tymże domu. Poszkodowanego przewiezio 
no do szpitala. Sprawcy poranienia Kola-
sińskiego okazali się Edmund Engielczyk 
i Stefan Petersen, których zatrzymano. 
Przyczyną krwawej bójki były porachun
ki osobiste. - • - ' 

ZYCIE ZGIERZA. 

ZŁOTÓWKA NA 
Napad r i c i ulicy. 

Na przechodzącego ul. Sienkiewicza 
na Przybyłowie Bolesława Cylkiego zam. 

odcinku i wierzę, że będzie konsekwent
nie doprowadzoną do końca. 

(—) Premjer Kościałkowski złożył 
wczoraj wizytę G.I.S.Z. generałowi Rydzo 
wi - śmigłemu. Na 5 maja u premjera Ko-
ściałkowskiego zwołana będzie konferen
cja prasowa. 

(—) w Poznaniu dosz{o do zajść przy 
wydawaniu bonów chlebowych. Tłum ru
szył pod Województwo, po drodze wybi
to szyby w tramwaju. Delegacje zostały 
przyjęte przez wojewodę i prezydenta mla 
sta. Dosz{o do tttWtWWaa, kilka osób, 
rzucających kamienie na policję, areszto
wano. Spokój przywrócono. 

NAGRODY 30 zł. 18 kwietnia w autobu
sie Warszawa— Łódź pozostawiono żółtą 
walizkę, papiery bezwartościowe, dla rze 
mieślnika ważne. Łódźj Przejazd 32 m. 9 
Linde. 

ABEND Marta zam. ul. Żeromskiego 103 
zagubiła kwit kaucyjny Elektr. Łódz. 
62280 na zł. 10. 

ZAGINĄŁ na Polesiu czarny gruby ratle
rek, cierpi na tchawicę. Za wynagrodze
niem oddać można. Polesie Aleje Unji 18 
kl. 5 m. 50. 

KURS DRUTÓW 10 zl Praca zapewmo 
na. Artystylczna pracownia pulowerów 
damskich 1 męskich szydełkowych i na 
drutach. Wyucza szydełkowania i na 
drutach, haftów i wenecka robotę. Przyi 
mulę roboty po cenach przystępnych-
Kaufmanowa. ul. Zgierska 16. prawa ofijmków 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
obrazów. 

JASNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
dego na Nowy Tor Życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
datę urodzenia1 zloty znaczkami na koszty 

cyna- I piętro m- 29-

w Łagiewnikach napadło 2 osobników, 
którzy zażądali od niego złotówkę na wód 
kę. Gdy odmówił ich żądaniu, rzucili się 
nart i zaczęli go bić, łamiąc mu 2 żebra 
Cylke odniósł ciężkie obrażenia dała. A-
wanturnikami, któremi okazali się Wró
blewski Józef I Krygier Józef, zamieszkali 
przy ul. Sienkiewicza 9-11, zajęła się poii 
cja. Obecnie znajdują się w więzieniu na 
ul. Kopernika. 
ZATARGI W PRZEMYŚLE WŁÓKIEN

NICZYM. 
W związku z całym szeregiem zatar

gów w miejscowym przemyśle włókienni 
czym odbędzie się jutro konferencja z in
spektorem pracy inż. Pawłowskim. I tak 
o godz. 11 rozpatrywana będzie sprawa 
niehonorowania umowy zbiorowej w tkal 
ni Ickowicza o g 12 sprawa Zgierskiej Ma 
nufaktury Bawełnianej, gdzie nie został 
zapłacony postój, o godz. 14 odbędzie 
się konferencja z naciągaczkami w spra
wie zawarcia umowy zbiorowej, oraz 0 
godz. 16 odbędzie się konferencja w 
sprawie obecnie trwającego-strajku ? i-, 
waczy. Również rozpatrywana będzie 
sprawa zawarcia umowy zbiorowej w miej 
scowej fabryce dykty, gdzie robotnicy 
zarabiają bardzo mało zł. 1.50 dziennie. 
W związku z tem robotnicy wysunęli po 
stulat podwyższenia zarobków o 100 
proc. 

ZATARGI W OZORKOWIE. 
W niedzielę do Ozorkowa wyjechała 

delegacja zgierskiego oddziału Związku 
Klasowego z kierownikiem Karcherem na 
konferencję z przedstawicielami robotni
ków ozorkowskich w celu zrewidowania 
zawartej tam umowy zbiorowej w przemy 
śle włókienniczym. Na konferencji tej 
stwierdzono, i e umowa ta krzywdzi robot 

wobec czego zrywają ją. Oprócz 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździeckl. 

DO PIERWSZORZĘDNEGO zakładu fry
zjerskiego potrzebna natychmiast zdolna 
manicurzystka. Wiadomość w Adm. 
„Kurjera Łódzkiego". 

tego stwierdzono fakt pracy przeważnie 
tkaczy ręcznych w niedzielę. Rajskiemu 
Hilowi przy ul. Średniej 6 sporządzono 
nawet za to protokół. Mimo przeprowa
dzanych obecnie uzdrowień w przemyśle 
w Ozorkowie, panują nadal skandaliczne 
warunki Nieprzestrzegany jest czas prtcy 
i płacy, dzięki czemu istnieje nadal chaos 
który wybitnie ujemnie odbija się na ży
ciu gospodarczem miasta. 

Kupon „Echa" na bezpłatny bilet do Cyrku Staniewskich 
w Łodzi, przy rogu ulicy Strzeleckiej i Kilińskiego. 

Ważny we wtorek dn. 2 M V o godz. 8.30 wiecz. 
Okaziciel nin. kuponu w kasie cyrku otrzyma po wykupieniu 1 biletu za nor-

malną opłatą drugi identyczny z a d a r m o 
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na ulicach murzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku. 
Nowy York w kwietniu 

Najdziwaczniejszą cechą Harlemu, mu
rzyńskiej dzielnicy N. Jorku, jest zdumie
wająca ilość różnych oryginalnych sekt. 
Zarówno w lokalach, jak i na ulicach tej 
dzielnicy zobaczyć można Murzynów-męż 
iczyzn i kobiety, odzianych w dziwne stro 
je, wykonywujących dziwne skoki i tańce, 
JcTore tolerowane są jedynie dlatego, że są 
objawami jakiegoś tajemniczego kultu. 
Lecz zaznaczyć trzeba, że najgorszy ka
baret murzyński nie dopuściłby do produk 
ej i tego rodzaju. 

Byliśmy niedawno świadkami pochodu 

serce, pełne radości. Obdarzam każdego 
wszystkiem. Odpowiedź jego wyznawców 
brzmi: „Jest to cudowne. Dziękujemy ci, 
ojcze!" 

Taka jest kwintesencja Jego nauki, o-
raz odpowiedź jaką wywołuje. Sukces 
i (Ojca Cudownego" jest tak wielki, że po
wstaje coraz więcej jego „królestw". 

„Ojciec Cudowny" w każdem „króle
stwie", gdzie sam chwilowo przebywa, 
sam również usługuje swym adeptom. 

„Królestwa" są domami, odpowiadają 
cemi wymaganiom zdrowotnym, i dobrze 
utrzymanemi. Lecz tajemnica ich finanso-

z orkiestrami na czele, którego uczestnicy i wania należy do „Ojca Cudownego" 
» • • . • . » _ _ _ « _ _ lU _i 1 _ /-V! I I ) ,-, I » , , i c, iw 1 .. Al ,M. ł 1 • ,-v ł . , •. ,i .' przy śpiąwie i tańcach głosili chwałę „Oj 

ca Cudownego". 
Nazwa powyższa znana jest ogółowi 

amerykańskiemu dopiero od trzech lat. 
Człowiek, który ją nosi, posiada dom w 
w Sayville, na Long Island, który nazwał 
swem (,królestwem". Odwiedzają go czar 
ni i biali uczniowie. Mieszkają u niego, tu 
taj jedzą i piją, i tutaj odprawiają swoje 
modły. Obecność tych adeptów sekty czę 
Stokroć niepokoiła postronnych białych 
mieszkańców miasta i „Ojca Cudownego" 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej 
za szerzenie publicznego zgorszenia. 

Na jednym z wieców sekty pewien czo, 
Iowy jej adept nawoływał jej współwy
znawców do spokoju, zapewniając, że „Ój 
ciec Cudowny" skaże na śmierć sędziego, 
Jeżeli ośmieli się wyznaczyć mu karę wic 
zienia. 

Otóż okazało się, że podobny wyrok 
został wydany przez sędziego w bardzo, 
pądeszłym wieku, który trzy dni później 
zmarł na udar sercowy. Wobec tego, l i 
zmarły mimo gróźb „Ojca Cudownego." 
skazał go na rok więzienia i grzywnę w 
wysokości paruset dolarów, sprzymierzeń, 
cy kierownika sekty upatrywali w nagłej 
Śmierci starego sędziego słuszną karę, 
sprowadzoną na niego wyrokiem „Ojca 
Cudownego". 

Sąd nie zdołał w żaden sposób dociec 
czegokolwiek o przeszłości „Ojca Cudów, 
nego", gdyż szarlatan ten utrzymuje, że 
został w cudowny sposób wcielony w żjr-
cie i nie pamięta swej przeszłości. 
*. „Ojciec Cudowny" prąyby) do N. Ypt 
V i pozyskał tysiące ciekawych sluclu-

n̂ L ppkój zwiajtuje, wwgl ąłosU —. 
dobre zdrowie, debry apetyt, dobrobyt I 

Pokoje w „królestwach" otrzymać moż 
na w cenie jednego dolara tygodniowo, 
lecz obliczone są na kilka osób. Posiłki w 
restauracjach „królestw kosztują od 5 do 
7 i pół dolara. 

Powiększone fotografje ,,Ojca Cudów 
nego" stanowią jedyną dekorację ścian. 
Olbrzymie głośniki wysławiają jego cnoty. 
Na zebraniach nie odprawia się modłów. 
Zastępuje je nieprzerwane ogłaszanie chwa 
ły „Ojca Cudownego" śpiewy i wesołe 
tańce o dziwacznych łamańcach. 

Kobiety tańczą z werwą i swobodą, któ 
ra zastanowićby musiała w każdym kabare 
cie. 

W przeciwieństwie do innych sekciarzy 
Ameryki, „Ojciec Cudowny" nigdy nie u-
rządza zbiórek pieniędzy. Lubuje się w ro 
bieniu tajemnicy z funduszów, za które u-
trzymuje swych zwolenników, gotowytli 
twierdzić, z przekonaniem o jego cudowno 
ści i świadczyć o dokonanycli przez niego 
cudach. Ciekawy ten osobnik, zdobywają
cy tylu łatwowiernych wyznawców wybie 
ra się do Anglji dla szerzenia swej nauki. 

KiedrońskJ . 

Kto zastrzelił właścic.e.a kabaretu? 

Gdzie są moi trzej p rze . ;dnicy? 

Paryż jest od kilku dni pod wrażeniem 
zagadkowej zbrodni, której ofiarą padł 
bardzo znany w eleganckim świecie wła
ściciel modnego kabaretu nocnego przy 
Criamps Elysees, Ludwik Lepee. Był to 
człowiek o bardzo bujnej przeszłości. 0 -
bracał się początkowo w światicu artysty
cznym na Montmartrze i Montparnasie, w 
światku literackim i malarskim, a szcze
gólnie za kulisami teatrów i teatrzyków 
paryskich. Potem, w okresie wojny świato 
wej organizował głośne dancingi paryskie 
wkoricu, przed kilku laty otworzył swój 
własny, elegancki bar i kabaret „Gerings" 
przy Champs Elysees, w którym występo 
wała codziennie wylansowana przez niego 
młoda śpiewaczka, zwana „Mome Piaf", 
doskonale interpretująca 

najnowsze piosenki Montmartru. 
Onegdaj rano sekretarka pisma „Cine-

Monde" panna Sanier, mieszkająca w tej 
samej kamienicy w której w parterze znaj 
duje się kabaret Lepleego i jego pryw. mie 
szkanie spotkała na schodach posługacz 
kę Lepleego z zakneblowanemi ustami i 
skrępowanemi wtyle rękoma. Panna Sa
nier sądziła początkowo, że to jakiś żart. 
Kiedy jednak zdjęła posługaczce z ust kne 
bel, usłyszała przerażającą wiadomość: 
„Mego pana zamordowano"! Wezwano 
natychmiast policję, która znalazła pana 
Leplee w jego sypialni, leżącego w łóżku, 
z śmiertelną raną od kuli rewolwerowej w 
głowie. Kula przebiła prawe oko pana Le- j 

'Pnijjmujemif 

plee, powodując natychmiastową śmierć. 
Posługaczka zeznała, że około godziny 

8 rano zapukano do drzwi mieszkania pa
na Leplee. Kiedy posługaczka otworzyła, 
weszli czterej młodzi mężczyźni, żądając 
wpuszczenia ich do pana Leplee, który 
spał jeszcze. Gdy posługaczka oparła się 
temu żądaniu, nieznajomi intruzi zagrozi 
li jej rewolwerem, następnie zakneblowali 
jej usta kneblem, przyniesionym ze sobą w 
teczce i 

skrępowali jej ręce i nogi. 
Unieruchomioną w ten sposób zanieśli do 
salonu, gdzie jeden z nieznajomych pilno 
wał jej, gdy trzej inni weszli do sypialni 
pana Leplee. Obudzony wejściem nieznajo 
mych pan Leplee zerwał się z łóżka, ale 
nie mógł wezwać pomocy wobec groźby 
trzech rewolwerów. Nieznajomi zażądali 
od Leplee wydania pieniędzy, a gdy Le
plee odmówił, zastrzelili go. Potem prze
szukali dokładnie całe mieszkanie. Czy za 
brali jakieś pieniądze, niewiadomo. Po 
dwóch godzinach tej rewizji napastnicy o 
puścili mieszkanie. Wówczas to posługacz 
ce udało się uwolnić nogi z krępujących ją 
więzów i wybiec na schody. 

Zbrodnia jest zagadkowa i przypomina 
głośną aferę zamordowania dyrektora pa 
ryskiego teatrzyku Dufrenne'a przed dwo
ma laty. Policja ma tym razem ułatwione 
zadanie w poszukiwaniu morderców, po
nieważ działali bez masek i twarze ich by
ły widziane przez dwie osoby tj. posługa-

, czkę i jej córkę, która spotkała ich na 
schodach. Możliwe, że motywem zbrodni, 
prócz rabunku, była zemsta. Policja parys 
ka pracuje obecnie nad wyświetleniem ta
jemnicy tej ponurej zbrodni. 
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Unieszkodliwiony 

— To bardzo dobre, ale jak ja się do
stanę do Jego kieszeni?. 

MARIA HEHPEL-GIERDAWA 

tli 10 i* 
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STRESZCZENIE. 
Wanda Hańska powróciła z urzędowa 

nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej stale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca gos 
p< ».rstwb stara ciotka Wandy, stale byli 
terófyzowani przez męża Wandy, unikają
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
na zabawy. 

— Jak ón to surowo i twardo powie
dział — wyszeptają po chwili Wanda. — 
Ąni odrobiny odczucia tego, co ja prze
bywam. A zdawało się, że jest mi takim 
bliskim. 

~~ Wandeczko, posłuchaj, co cl po
wiem, obetrzyj oczy. O tak, dobrze. 
Teraz słuchaj spokojnie. Żle tłumaczysz 
jego s}owa. On więcej o tobie myśli, niż 
nawet sama przypuszczasz. Zdradzi} się 
tem swojem powiedzeniem i tą widoczną 
zmianą tonu. Zresztą nie pierwszy raz. 
Zobaczysz, że ja mam rację. Odprowadzę 
cię kawałek, jak wyjdziemy z biura, to 
pogadamy. A teraz bierzmy się do roboty, 
bo jak narośnie zaległości cała fura, to 
będziemy kowalami własnej dymy! No, 
Wanduś, uszy do góry! jak mówi nasz 
Henryś, zacny, kochany chłop. „Wszyst-
koź" będzie dobrze! 

I zaczęły trzaskać maszyny już pra
nie bez przerwy, aż do godziny trzeciej 

Jadwisia Kraczewska, gorliwa 1 su
kienna w pracy, zawsze jednak niecier 
pliwie wyczekiwała chwili zamakania ma 
szyn, składania papierów i rozstania z biu 
rem. Pilno jej było do swego pogodnego 
domu, do męża, do tego wszystkiego, co 
Się składało na jej osobiste życie. Hamo

wała jednak zwykle oznaki swej radości 
przy wyjściu z biura, wiedziała bowiem 
w jak kontrastowo odmienny sposób od 
nosiła się do tej chwili Wanda. 

Gdy znalazły się na ulicy, Jadwisia, 
serdecznie ująwszy przyjaciółkę pod xa 
mię zaczęła: 

— Powiedz, kochana, jaka znowu 
awantura była w domu, będzie ci lżej, 
gdy się wygadasz. 

Wanda opowiedziała wszystko, opu 
szczając jednak scenę z szarpaniem za ra 
miona i zachowanie się Janka. Nigdy ni
komu nie przyznawała się do strasznej 
brutalności męża. Ślady na ciele po jego 
szturchańcach lub biciu skrywała starań 
nie, lub, gdy tego zrobić nie mogła, wy
myślała przyczyny, które je spowodowa
ły. Sama nie wiedziała, czy wstydzi się za 
męża, że może tak postępować,.czy za sie 
bie, że to wszystko znosi. 

Jadwisia słuchała opowiadania ze zro 
zumieniem i głębokiem odczuciem. Nie by 
ło to pierwsze opowiadanie w tym rodza
ju, znała już i gorsze i przykrzejsze sceny 
z życia Wandy. 

Gdy Wanda skończyła opowiadanie 
odezwała się: 

— Posłuchaj mnie! 
Bardzo nieraz myślałam o twojem nie 

szczęsnem życiu. Doszłam do wniosku, że 
dla ciebie niema innego wyjścia i niema 
innego sposobu poprawienia losu — jak 
rozejście się z mężem. Nigdy dotąd tego 
mego zdania nie wypowiedziałam, bo za
sadniczo uważam, że nigdy nie należy 
mieszać się do cudzych spraw małżeń
skich. Jednak gdy chodzi o ciebie, robię 
odchylenie od tej zasady, bo widzę, że 
twój mąż tak bardzo zabił w tobie wolę, 
czy inicjatywę, tak cię zmaltretował, że 
ty sąm.at bez czyjejś pomocy nie zdobę

dziesz się na przedsięwzięcie Jakiegoś de 
cydującego w twem życiu kroku. Już nie 
masz na to siły. Jesteś zupełnie zahuka
na. Trzeba ci w tem dopomóc. Gdyby 

Witold, przy całem zatruwaniu ci życia, 
przy całem znęcaniu się nad tobą, przy 
całęm poniźającem cię traktowaniu — da 
wał przynajmniej możliwe warunki mater 
jalne tobie i dziecku. Ale pn przecież nie 
tylko, że tego ci nie daje, ale jest jeszcze 
ciężarem, jest kulą u nogi. Wyzyskuje cię 
w okropny sposób. On pierwszy nie odej
dzie od ciebie, bo nie byłoby to w jego in 
teresie: któżby go karmił, oprał, obcero-
wał? Nie dziwię się, że twoja ciotka nic 
może go znosić. Przecież widzi, że on jest 
twojem nieszczęściem. Dlaczego, powiedz 
dlaczego nie chcesz się z nim rozejść? Ty 
,Ie lat znosić koło siebie takiego człowie
ka! Dlaczego go nie rzucisz?! Przecież go 
chyba nie kochasz? 

— Nie, nie kocham — odpowiedziała 
zgaszonym głosem. 

— Więc dlaczego go nie rzucisz? 
— No... — nie mogę. Ze względu na 

małego... On jest bardzo do ojca przywią 
zany. 

— Ależ na miły Bóg! Toż właśnie dla 
tego dziecka powinnaś się z mężem ro
zejść! Przecie taka atmosfera niezdrowa 
w domu z awanturami, z oddziclnem jada 
niem, jest atmosferą niezdrową, rozkłado
wą dla dziecka. Ze sobą możesz ostatecz 
nie robić, co chcesz, ale dziecko powinnaś 
ratować i właśnie dla tego dziecka zdo
być się na tyle energji, żeby przeprowa
dzić zasadniczą sanację swojego życia. 

Wanda nic nie odpowiadała. Patrzy
ła prosto przed siebie, nie widząc mijają
cych ją ludzi; oczy jej o zielonych źreni
cach były tańc zamknięte w wyrazie, ze 
nic z nich wyczytać nie było można. 

Szły chwilę w milczeniu. 
— Pomyśl tylko — zaczęła znowu Ja'' 

dwisia — Mielnrcki okazuje ci bardzo du
żo przyjaźni i sympatji. Mam nawet wra
żenie na podstawie wielu obserwacji, że 
jest tobą zajęty. To przecie kryształowa 
dusza, porządny człowiek, solidny, deli
katny, rozumny, dobry. Gdybyś się roze
szła z mężem — napewno ożeniłby się z 
tobą. Miałabyś miłe, spdkojne, jasne ży
cie. Przecie i tobie Henryk bardzo się po
doba — to przece widać. Jak tylko wej
dzie do pokoju, rozpromieniasz się cała. 
Więc trochę woli i energji, a jeszcze ży

cie może ci się uśmiechnąć. Mielnicki miał 
rację w tern, co mówił o tobie i twoim lo
sie. To wypadek, w którym rzeczywiście 
od woli człowieka zależy jego los: od rwo 
jej woli - - twój los. 

— Może i masz rację w tem, co mó
wisz — odpowiedziała wolno Wanda. — 
Już zresztą były takie chwile, kiedy my
ślałam, że to wszystko zostawię i ucieknę. 
Ale — nigdy nie uciekłam... A Henryk! 
Wiem doskonale, że to człowiek, który 
może dać pełnię szczęścia. Ale co tu ma
rzyć! Nigdy się nic nie zmieni... To niemo 
źliwe! 

— Chciej zmienić — to się zmieni. 
— Moje uszanowanie! — odezwał się 

raptem z boku głos męski. Wanda drgnę
ła, zmrużyła nerwowo powieki, twarz się 
skurczyła. Poznała głos męża. 

— Dzieńdobry — odpowiedziała su
cho i zimno. — Jadwisiu, pozwól, że ci 
przedstawię mego męża. 

Jadwisia z przykrością podała mu rę
kę, Jednocześnie bystro obrzuciła go spój 
rżeniem. Wydał się jej przystojnym mę 
żczyzną, ale wyraz oczu i ust budził nie 
ufność. 

Natomiast Witold Hański elegancko 
skłonił się kapeluszem i z rozkosznym 

uśmiechem ucałował rękę Jadwisi. 
— Bardzo mi jest miło poznać panią. 

Od Wandziuchny tyle zawsze miłych i do 
brych rzeczy słyszę o pani. Jestem pani 
niesłychanie: j| wdzięczny za przyjaźń i 
serdeczność, jaką pani darzy moją żonę. 
O kochanie moje — zwrócił się do Wan
dy, która obojętnie słuchała całej tej prze 
mowy — jaka ty jesteś mizerna! Czy źle 
się czujesz? A może jesteś zmęczona bar 
dzo? Chcesz — to wstąpimy na chwilę 
do kawiarni, bo może jesteś głodna, a 

do domu daleko. 
Na ustach Wandy przemknął cień iro

nicznego uśmiechu. Odparła sucho: 
— Dziękuję ci, nie chcę. 
— Nie ma pani pojęcia — zwrócił się 

znów Hański do Jadwisi — nie ma pani 
pojęcia, ile ja mam z nią zmartwienia! 
Taka mizerna, nic o siebie nie dba, zaprą 
cowuje się — 1 nic sobie nie da wy łu:ma 
czyć, wyperswadować. Serce boli patrzeć 
na nią! — to mówiąc spojrzał na żonę 

wzrokiem pełnym serdecznej troski. 
Jadwisia milczała. Tak była zaskoczę, 

na i zdumiona bezczelnością tego człowie j 

ka, że słowa wymówić nie mogła. 
Wanda przyzwyczajona była do po

dobnych wystąpień męża przy ludziach.. 
Ileż razy spotykała się ze zdaniem zna
jomych, że jest wzorem męża, że wzrusza 
jąca jest jego miłość dla niej, troskliwość 
i serdeczna o niej myśl. 

Teraz, odczuwając co się 'dzieje w 
prostolinijnej jasnej duszy Jadwisi .chcia 
ła jak najprędzej przerwać tę fałszywą 
sytuację. 

— Nie zatrzymujmy Jadwisi — rzekła 
— ona się śpieszy. Do widzenia, Jadwi
siu — do jutra! 

— Do widzenia parni — zegnał się Han" 
ski — i jeszcze raz dziękuje za serce oka 
zywane mojej żonie. O jest auto! Poje
dziemy autem, bo jesteś zmęczona — do 
rzucił spiesznie, żeby Jadwisia mogła to 
jeszcze słyszeć. 

Jadwisia bez słowa odwróciła się 1 
odeszła w przeciwnym kierunku. Po chwi 
Ii obejrzała się: Hańscy oczywiście nie 
wsiedli do auta, szli piechotą. 

— Co za wstrętny typ! — myślała 
pefna oburzenia. — Co za Isezczelność! 
Biedna, biedna Wanda — trzeba ją rato
wać póki czas. 

Tymczasem Hańscy szli w milczeniu. 
Po małej chwili Witold się odezwał: 

— Dobrze, że cię spotkałem. Umyśl
nie poszedłem w tę stronę. Chciałem z to 
bą wracać do domu, bo nie mam ani gro 
sza na tramwaj, a piechotą sypać taki ka 
wał drogi — wcale mi się nie uśmiechało. 

— Mieliśmy wracać autem — zauwa
żyła z ironją Wanda. 

— Jeżeli mi zafundujesz, to bardzo 
chętnie. 

— Bezczelny! — szepnęła przez zę
by. 

— Co mówisz? 
— Nic. Do ciebie najchętniej, nie mó

wiłabym nic i nigdy. 
— Humorek coś nieświetny, odziedzi

czyłaś histerję po ciotuni — zauważył 
złośliwie Hański. 

Wanda zacięła usta. i* 
Doszli do przystanku, a po cHwili wsiedli 
do przepełnionego, jak zwykle o tej po
rze, tramwaju. Gdy konduktor zgłosił się 
z biletami, Hański zwrócił się do żony: 

— Może weźmiesz bilety, kochanie, 
bo ja zupełnie nie mam drobnych. 

<d. c. n.) 
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Na ostatniem posiedzeniu Rady miej
skiej wiceprezes Około-Kułak przytoczył 
ciekawe zestawienie porównawcze wydat 
iców na jednego mieszkańca, preiiminowa 
nych w budżetach Warszawy, Łodzi, Po
znania, Krakowa i Lwowa. Warszawa, jak 
z tego zestawienia wynika ,na same świad 
czenia dla personelu wydaje 15,3 zł. rocz 
nic na mieszkańca, podczas gdy Łódź na 
to samo wydaje tylko 1 zł. 30 gr. Na 
spłatę długów każdy warszawianin płaci 
13 zł. 40 gr., łodzianin 5 zł. 80 gr. krako 
wianiu 11 zł. 60 gr. ale poznańczyk aż 23 
zł. 60 gr. Na budowę dróg i placów war
szawiak płaci 4 zł. 90 gr. a więc mniej od 
krakowianie, który obciążony jest na ten 
cel sumą 8 zł. 80 gr. Natomiast na oświatę 
i zdrowie publiczne mieszkańcy Warsza
wy płacą najwięcej w porównaniu z 
mieszkańcami innych miast, bo na oświatę 
7 zł. 90 gr. rocznie, a na zdrowie publicz 
ne aż 9 zł. 20 gr. Również dość dużo w po 
równaniu z innemi miastami płacą war
szawianie na pomiary i rozbudowę miast 
—po 1 zł. na głowę, wówczas, gdy lwo
wianie np. tylko 50 gr. Ogółem każdy war 
szawianin łoży 75 zł. 10 gr. przeciętnie ro 
cznie na utrzymanie swego miasta, łodzią 
nin 37 zł. 80 gr. poznańczyk 69 zł. 30 gr. 
krakowianin 71 zł. 30 gr. i lwowianin 53 
zł. 90 gr. Warszawa przoduje w wydat 
kach. 

* * • 
W przyszłym tygodniu przyjechać ma 

do Warszawy wybitny uczony indyjski, 
prof. Uniwersytetu w Lahore (Indie) dr. 
E„ M. Abdulahm. Prof. Abdulahm interesu 
je się organizacją szpitalnictwa w Europie 
i zwiedzić ma w Polsce wiele szpitali i za 
kładów leczniczych. Indyjski uczony uda-
się następnie z Polski do Sowietów. 

Krateczkl. 
Palcor bije Gań§kiego. 

„Prywatny" boks. 

Nr. U 

Uczcie żołądek punktualnego trawienia 
l WVDróŻniania. <rrłvż «nmu/n» A-,,•,}-„:„ .JH_a_ _«. - • • 
i wypróżniania, gdyż sprawne działanie 
żołądka i kiszek jest warunkiem zdrowia. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak ochr. 
„ G a s t r o s a " łagodnie przeczyszczają, 

dlatego też stosuje się je przy 

Wolski, 
obstrukcji. 

Wytwórnia: M a g i s t e r 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14. 

ORBIS" 
az. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te l . 101-01. 101-20 

NA P O Ł U D N I E 
J U G O S Ł A W J A 

od maia do października 
3-fO i 18 każdego mięt. 
G R E C J A 

od ezerwea do września 
jj«żd«(Jo miesiąca 
B U Ł G A R J A 
od maja do lijtopada każdego 1-go 
•prócz Udo 
Wycieczki samolotowe 

d o W a r n y 
każdego poni e działka od maja 
do września o ra i 

Wycieczki Dunajem 
od mafa do września 2 razy w miej, 
RUMUNJA 
wycieczki 2-tygodntowe od maja 
do września oraz Jodnomieaięczne: 
Rumunia i Turcja każdejo I-go 

w mietiącu czerwau do września. 

żyjemy pod znakiem boksu, gdyż ma
ją się niedługo odbyć ogólnopolskie mi
strzostwa bokserskie. Ponieważ człowiek 
przechodzi rozmaite fazy zainteresowań, 
zainteresowałem się więc ostatnio bok
sem. Ni5 za bardzo, ale tak troszeczkę. 
Zainteresowało mnie zwłaszcza zagadnie
nie wag. Dowiedziałem się bowiem że za 
nim jeden bokser drugiemu bokserowi za 
cznie wybijać zęby, rozbijać nos i uszy, 
musi przedtem zważyć się. Tylko 85 kilo 
żywej wagi z jednej strony ma prawo 
huknąć pięścią w żołądek 85 kilo żywej. 
Jeśli huknięty waży o kilo mniej czy wię
cej, już nie nazywa się to rozgrywką a 
spotkaniem towarzyskiem. Swoją drogą 
zasady boksu w towarzystwie (stąd pew 
no nazwa: spotkanie towarzyskie) czasa
mi przydałyby się. Poco nam gościowi, 
którego nie lubię, mówić owszem, pan 
jest bardzo sympatyczny — kiedy mogę 
go wyrżnąć pięścią w głupi pysk i będzie 
się to nazywało sportem. 
Następnie we wprowadzeniu boksu w ży
cie codzienne napotyka się duże trudnoś
ci właśnie ze względu na obyczaj waże-
mia zawodników. Trudno przecież, abym 
nim kogoś trzepnę w ucho spytał: 

— Przepraszam bardzo, ile nan waży? 
— 79 kilo. 
— Ach, jaka szkoda.... — 
— Dlaczego? 
— Bo gdyby pan ważył o kilo mniej, 

rozbiłbym panu pański wredny nos. 
Że w niektórych sytuacjach życiowych 

boks jest zupełnie na miejscu, chętnie z 
tern się godzę. Są chwile w życiu czło
wieka, kiedy jedynym rozsądnym argu
mentem wobec kontrahenta jest pięść. Ale 
z drugiej strony trudno wymagać aby to 
traktować jąko pożyteczny sport, czy wy 
chowanie fizyczne czy nawet P. W. Byle 
zdechlak, byle chuderlawa pętaczyna ma
jąc w ręku rewolwer da sobie radę z mi
strzem boksu w wadze ciężkiej. Dlatego 

i lepiej aby wszyscy młodzi ludzie nauczy-
1 li się umiejętnego, szybkiego obchodzenia 
się z bronią, niż boksu, na wojnie bowiem 
mistrz bokserski ulegnie malutkiemu żoł
nierzykowi, który będzie szybko i celnie 
strzelał. Zamiast boksu niechajby uczyli 
się pilotażu, gdyż siła mięśni nic nie po
może, gdy będziemy mieli brak dobrych 
lotników. Zamiast wydawać pieniądze na 
przyglądanie się rozbijaniu nosów i uszu 
wydawajmy na kupno nowych samolotów 
bombowych. Zamiast budować ringi bok
serskie budowalibyśmy lepiej drogi. 

Najlepsze zespoły sportowe nie porno 
gą nam, gdy będzie brak samochodów, sa 
molotów i dróg. Najszybszy biegacz Pols 
ki nie ucieknie przed samolotem pościgo 
wym. 

Ale co to nas właściwie obchodzi? 
Niech się o te rzeczy martwią „czynniki 
miarodajne" które nas i tak nie usłucha 
ją a same nic nie zrobią. 

BEZ SĘDZIEGO 
Władysław Palcor z ulicy Lima 

nowskiego bardzo lubi sport bokserski. 
Nie walczy on wprawdzie na ringu, ale 
gdy tylko ma okazję do walki walczy. Na 
ulicy w bramie, gdzie się da. Nie dla przy 
jemności sportowej, ale z potrzeby. Gdy 
mu ktoś nadepnie na odcisk, wali go na 
odlew w głowinę i ma frajdę. 

Zdarzyło się, że Palcor pokłócił się o 
bliżej nieznaną (nam kobietę z Aleksan

drem Gańskim Pokłócił się i zaprzysiągł 
zemstę. Okazja nadarzyła się wieczorem, 
gdy Palcor spotkał Gańskiego na „swo
jej" ulicy Zatrzymał go I ani nie ważąc 
przeciwnika, ani nie prosząc nikogo na sę 
dziego, palnął go w ucho raz i drugi. Na 
alarm podniesiony przez bitego usiłował 
zbiec, ale został zatrzymany i — skazany 
w rezultacie na 100 złotych grzywny lub 
10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Ostatnie transporty sprzedawane są za bezcen. 
Z Gdyni donoszą: 
Obecnie zbliżamy się ku końcowi se

zonu pomarańczowego. Ostatnie transpor 
ty spodziewane są w Gdyni w pierw
szych dniach maja poczem import usta
nie całkowicie a sprzedawane będą tylko 
resztki zapasów pozostałe jeszcze w ma
gazynach. 

Naogół biorąc bieżący sezon importu 
pomarańczy cechowała tendencja słaba a 
interesy importowe są przeważnie deficy 
towe. Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Pierwsze ładunki pomarańcz sprowadzone 
do Gdyni były kiepskie jakościowo ze — 

portu. Pomarańcze 
były kwaśne. 

i to zepsuło im markę. Pozatem gdy cho
dzi o kontyngenty przywozowe to udzie
lono ich w szerokich ramach, co spowodo 
wało przesycenie rynku a z drugiej stro 
ny zahamowano import w środku sezonu 
na kilka tygodni skutkiem czego nastąpiła 
przerwa w dostawie którą później usiło 
wano zrekompensować wzmożonym przy 
wozem. 

Nie bez wpływu na sytuację rynkową 
pozostały również te transporty poma
rańcz, które zostały przywiezione do Gdy 
„ : - i • 

RADIO-KACI«» 
DZIŚ, dnia 21 kwietnia wieczorem: 

RASZYN. 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkój (dla dzieci młod 

szych) 
12.30 Koncert orkiestry P. R. 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy 
13.20 Programy lokalne, w Warszawie — 

przerwa 
14.15 Przerwa «• 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Programy lokalne 
15.30 Piosenki ludowe i duety w wyko

naniu Janiny Godlewskiej i Andrzeja 
Boguckiego 

16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert z Krakowa 
16.45 Koncert orkiestry 65 p. p. z To

runia (transmisja z Rynku Staromiej 
skiego) 

17.00 Przemysł hutniczy — odczyt z Ka
towic 

17.15 Koncert reprezentacyjny z Pozna
nia 

19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Wywiad 
19.35 Audycja żołnierska 
20.00 Rola społeczna i kulturalna radja, 

odczyt, wygłosi b. prcmjer Janusz Ję 
drzejewicz 

20.15 Dziennik wieczorny 
20.25 Myśli o radjo 
20.30 Koncert europejski z Paryża 
21.80 Zagadki czterowierszowe — z 

Wilna 
21.45 Muzyka taneczna w wykonaniu ma 

łej orkiestry P . R. 
22.35 Programy lokalne 

22.39 Wiadomości sportowe ogólne 
żeglugi powietrznej 

2300 Wiadomości meteorologiczne dla 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.20 Muzyka z płyt 
15-12 Przegląd giełdowy jódzki 
18.45 Ludzie, którzy wiedzą czego chcą, 

pogadanka z radjosjuchaczami dyr. B. 
Pawłowicza 

18.55 O wszystkiem potroszku 
19.00 Program na jutro 
19.15 Koncert reklamowy 
22.35 Wiadomości sportowe łódzkie 
22.45 Łódzkie minuty literackie. Rcwja 

po jednym wierszu... (Dobrzyński, J a 
strun, Len, Kasprowicz, Pawłowicz, 
Piehal, Sowiński). Recytuje J. Snay 

23.05—23.30 Muzyka salonowa w wyko
naniu zespołu II. Adamskiej (transmi
sja z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi 

ŚRODA, 22 KWIETNIA. 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
1203 Dziennik południowy 
12.15 Radjo w świetlicy wiejskiej, fabry

cznej i żołnierskiej 
12.55 Zespół Stefana Rachonia 
13.15 Programy lokalne; przerwa w Wari 

szawie 
14.15 Przerwa 

Łódź, jak Raszyn, orazi 
7.30 Program na dziś 
7.85 Parę informacyj 

13.15 Muzyka z płyt 

WA60NS - LITS " COOK, 
Łódź , P i o t r k o w s k a 0 8 . 

T e l . 1 7 0 7 0 

PROGRAM WYCIECZEK 
Oo BERLINA i WIEDNIA 

odjazd 30 kwietnia zł. 165,— 
Ilość miejte ograniczona. 

- - - • • -- —•--> '".iioiy niywiezione ao ł_jav 
względu na zbyt wczesne rozpoczęc.e im ni na własną rękę przez eksporterów hisz 

pańskich, zmagazynowane w składach 
wolnocłowych i sprzedane następnie po 
niskich cenach gdyż każda cena w tym 
wypadku musiała być dobra wobec groź 
by zepsucia się całego ładunku. 

Oczywiście zniżkowa tendencja spo 
wodowana wyłuszczonemi przyczynami 
dała konsumentowi tani towar 
co należy z zadowoleniem powitać. Stało 
się to jednak skutkiem strat poniesionych 
przez importerów polskich, wobec czego | ze _ l l l i a i l i i i a 
pod względem >odarczym sytun | | Q IrtftCIlIfliO 
cja taka nie może być uważana za całko
wicie dla nas pożądaną. Byłoby inaczej 
gdyby zniżka cen dotknęła tylko zagrani 
cznego producenta i ekspotera. 

Jeżeli chodzi o poszczególne gatunki 
pomarańcz to słaba tendencja ujawnia 
się szczególnie w stosunku do towaru hi 
szpańskiego. W sferach importerów nie i Elnrtill NnrtifOfll 
spodziewają się już zwyżki cen wobec rJOlUjr WUIWC|JJB 
czego mimo strat transakcje aukcyjne do | 
chodzą do skutku, a wycofywane są naj 
częściej tylko te partje które nie znajdu
ją nabywców. 

odjazd 30 kwietnia zł. 75 

Wiosna nad Dunajem 
. , . . d , * J WIEDNIA I BUDAPESZTU 

od 8 do 13. V- si. 112 — 
LONÓYN 1 AMSTERDAM 1 

od 7 do 1477, si. 2 1 0 , -

zł. 330 

ANTWERPJA—HAVRE 
od 1 do 13/9 at 27o,_ 

F. COURTIOL. 

KOT. 
-Pani Kamila Lapik, młoda jeszcze i 

pulchniutka kobieta, była bardzo rozmo
wną osóbką. Usta jej prawie że nie za
mykały się nigdy. 

Przepadała osobliwie za cytatami z 
dziedziny literatury i lubiła chwalić się 
wiądoniościami, nabytemi na modnej w 
owe czasy pensji pań Mandines, dokąd u-
częszczaja do lat siedemnastu na kursy. 

Pani Kamila Lapik miała męża, prze-
, bywającego dużo poza domem i przekja-
, dającego dwuznaczniki oraz pieprzne a-
negdoty nad literackie cytaty. 

Mieszkający u państwa Lapik ojciec 
' pani domu był przygłuchy lub udawał, że 
nie dosłyszy, by móc nie odpowiadać zbyt 

1 wymownej córce. 
Pani Kamili nie pozostawało zatem 

nic innego, jak zawracać wątpliwą swą 
erudycją gjowę Maryni, biednej dziewczy 
nie, pełniącej obowiązki służącej do wszy 
stkdego, którą wszakże pracodawczyni po 
dobało się nazywać kucharką lub poko
jówką, zależnie od godziny i okoliczności. 

Pani Kamila Lapik miała również ko
ta, ładne zwierzątko o czarnej lśniącej i 
miękkiej jak aksamit szerści z biajemi 
plamami na piersiach i łapkach, tak zwa
nego Hurhiru. Zajmując dużo miejsca w 
życiu tej bezdzietnej kobiety, dawaj jej 
pole do długich rozpraw na temat kultu, 
jaki starożytni Grecy, Rzymianie i Egip
cjanie mieli dla kotów. 

Zahukana i wiecznie zaaferowana Ma
rynia przechodziła z pokoju do pokoju ze 
szczotką, suknami i ściereczką od kurzu 
w ręku. Pani Lapik szła wślad za nią mu-
strując biedną dziewczynę bez końca, a 
spoufalony Hurluru wlókł się za swą pa
nią mrucząc i unosząc zaledwie swe deli
katne łapki w białych rękawiczkach z po-

Marynia sprzątała; pani Lapik peroro-
• aja; Hurluru z wzrokiem zapatrzonym 

nieruchomo w przestrzeń marzy| wśród 
tego hałasu. 

Pani domu mówiła bez wytchnienia 
przeplatając uczone swe dysertacje roz
kazami i uwagami: 

— Arabowie oddawali boską czeSć 
kotom ze szczerego złota... Moja Maryniu, 
upominałam cię ze sto razy chyba, żebyś 
brała mniej pasty na gałganek, gdyż bę
dzie się przylepiać biednemu Hurluru do 
łapek. Egipcjanie... Maryniu, nie wymahuj 
tak energicznie swoim pióropuszem. — 
Spójrz, jaki kurz lata po całym pokoju. 
Skończy się na tern, że Hurluru będzie ki
chał. 

Marynia nie była złą dziewczyną, mi
mo to wszakże dałaby nieraz chętnie do
brego klapsa zwierzątku, by dowieść mu, 
że jest, bądź co bądź, zwyczajnym kotem, 
nie bożkiem. 

Kiedy pan August Lapik, podróżujący 
od paru miesięcy, dał znać o swym powro 
cie w końcu bieżącego tygodnia do domu, 
żona jego wstała nazajutrz o godzinie szó
stej, wjożyja bluzę w czerwone kraty, 
zniszczone rękawiczki, koronkowy czepek 
związany zieloną wstążką pod brodą i ta'-: 
ubrana poszła zbudzić Marynię, śpiącą je 
szcze snem sprawiedliwych w swojej iz
debce. 

— Trzeba wstać wcześnie dziś. Ma
ryniu — oznajmiła służącej — pan przy
jeżdża jutro; mamy zaledwie dwa ranki 
do zrobienia generalnych porządków w 
mieszkaniu. Pośpiesz się. Pomogę ci 
zresztą. 

Marynia była już od ośmiu miesięcy 
w służbie u państwa Lapików; nie miała 
więc żadnych złudzeń co do pomocy swej 
pani przy gruntownem sprzątaniu: deptać" 
jej będzie w tern dziwacznem przebraniu 
po piętach jak zwykle szafując upomnie
niami i nie robiąc nic absolutnie. 

— Gdyby pani — myślała Marynia — 
nie mówija przynajmniej jak nakręcona 
katarynka! Bogu jednemu wiadomo, ja
kich nudnych historyj nasłucham sio dzi
siaj 

Posłuszna i zrezygnowana mimo to 
wstała,ubrała się i rozgardjasz rozpoczął 
się niebawem. Nieodstępny Hurluru wo
dzi- spoczątku obojętnym wzrokiem wo
koło; później wszakże miarowy ruch 
szczotki i sukien po posadzce przyku| je
go uwagę; kiedy zaś Marynia przykucną
wszy przyśpieszyła tempo dla nadania 
pięknego połysku podłodze, kot rozpędził 
się i skoczył jej nagle na rękę drapiąc Ją 
zlekka. 

Stafo się to tak błyskawicznie, że pani 
Lapik nie zdąźy(a zapobiec wypadkowi. 

Przestraszona służąca zerwała się z 
krzykiem z podłogi i trzepnęła suknem 
przed nosem kota, który z nastraszoną 
szerścią i drgającym ogonem uciekł ki
chając po trzykroć. 

Pani Lapik zbladja a Marynia oblała 
się szkarłatnym rumieńcem. Z głową po
chyloną stała bez ruchu w obawie natych 
miastowego zwolnienia ze służby. 

Wówczas dopiero, kiedy Hurluru wró 
cił do pokoju i usadowiwszy się wygodnie 
na poduszce z purpurowego aksamitu za
jął się drobiazgową toaletą, pani Kamila 
Lapik przerwała grobowe milczenie. 

. — Nic masz stanowczo żadnego zrozu 
mienia psychiki zwierzęcej, moja Mary
niu — odezwaja się nagannym tonem do 
wylękłej służącej — Hurluru chciał zaba
wić się z tobą. Swawolny jest jak dzie
cko... Ale daruję ci twój brutalny gest tym 
rdzeni. 

Poczem zwrócona do kota dodała je
szcze : 

— Pnebaczamy jej, nieprawdaż, Hur
luru? 

Zwierzątko w odpowiedzi wetowało 
sobie obrazę liżąc się starannie. Marynia 
zaś wróciła z wypogodzoną twarzą do 
swego zajęcia, podczas gdy pracodawczy
ni jej wykorzystując incydent dla poru
szenia raz jeszcze ulubionego tematu, pra 
wiła sentencjonalnie: 

— Pewien Rzymianin został pozbawio 
ny życia za znieważenie kota. 

Skazany na śmierć — akcentowała 

pokazując jednocześnie oporną plamę, któ 
rą służąca jęła wycierać zawzięcie. 

Hurluru spał teraz rozciągnięty na po
duszce z pyszczkiem wtulonym między 
łapki. Patrząc nań z macierzyńską troskli
wością pani Lapik ciągnęła niezmordowa 
nie dalej: 

— Kiedy kot umieraj w Egipcie, wszy 
scy ci, którzy mieli z nim styczność golili 
sobie brwi na znak żałoby i smutku. 

— Naprawdę?!... — wykrzyknęła 
szczerze zdumiano Marynia. 

— Skoro ci mówię... — nadmieniła pa
ni z godnością. 

Nazajutrz służąca krzątała się od sa
mego rana w kuchni. Pan Lapik lubił do
brze zjeść, więc Marynia dokładała wszel 
kich starań, by dogodzić swemu praco
dawcy. 

Wtem wesz}a pani domu. Kot stąpał 
poważnie wślad za nią. 

— Porzuć na chwilę swoje garnki, 
moja kochana — odezwała się do służą
cej — umyj ręce, włóż biały fartuszek i 
przyjdź pomóc mi przy wkładaniu sukni. 
Przy tych opiętych fasonach dzisiejszych 
nie sposób ol;ejść się bez pokojówki. 

Kiedy Hurluru został sam w kuchni, 
podniósł różowy swój pyszczek wgórę » 
nawpół przymknąwszy oczy wciągał w 
siebie a-orr-aiłrzną w o n pieczeni cielęcej. 

Poczem wskoczył na stół, liznął mas{o 
mimochodem i zabrał się do sardynek, 
które smakowały mu wyśmienicie. Ura
czywszy się nimi, pogardził resztą przy
stawek i... zwabiony zapachem leguminy 
z bitej śmietany z wanilją, przybranej kon 
fiturą z róży, przeskoczył ze stołu na kre
dens. 

Chłeptał smakołyk łapczywie, kfedy 
Marynia stanęła na progu. Oburzona 
dziewczyna zareagowała tym razem bru
talniej jeszcze: chwyciwszy w uniesieniu 
pogrzebacz zadają nim taić silny cios w 
głowę szkodnika, że spad} z kredensu na 
ziemię i zdechł po kilku przedśmietnych 1 

drgawkach. 
Ochłonąwszy z gniewu Marvnia na , 

trzafa kolejno na kota, leżącego u jej nóg 
bez życia i na bezkształtną masę legumi
ny, tak starannie przez nią przyrządzonej* 
Ogarnął ją lęk. Zrobiłaby chętnie drugą 
leguminę własnym kosztem, ale Jak 
wskrzesić kota?.... Co robić? Co robić, by; 
przywrócić go do życia?... 

Nagle, wydało się jej, że słyszy kroki 
swej pani. W panicznym strachu podnio
sła martwe zwierzątko z podłogi i uciekła 
z niem do swej Izdebki. 

Dzwoniono od kilku chwil do drzwi 
frontowych i zniecierpliwiona pani Lapik 
nie mogąc dowołać sio służącej poszła 
otworzyć drzwi sama. 

— Cóż to? Niema Maryni? — spytał 
pan Lapik po przywitaniu z żoną. 

— Owszem i nie rozumiem dlaczego 
rie przychodzi — odparja pani domu. 

Zaintrygowani oboje niezwykłem nie
dbalstwem znanej z gorliwości służącej, 
państwo Lapik zajrzeli do kuchni, gdzie 
Maryni nie było i pachniało natomiast 
przypalonem pieczystem. 

Niespokojni pobiegli na górę do jej 
pokoju. Otworzywszy drzwi oniemieli z 
wrażenia; oczom ich przedstawił się niesa 
mowity widok: sjużąca, zmieniona do nic 
poznania, siedząc na podłodze z obcięte-
mi brwiami, wjosami i rzęsami oraz twa
rzą zalaną łzami trzymała kota na kola
nach. 

— Co się stajo, na Boga? — wykrztu
siła wreszcie pani Lapik z trudem. 

— Hurluru... Hurluru... nie żyje! Jak 
ja się martwię!... Jak ja się martwię, pro
szę pani!... — bełkotają dziewczyna ury
wanym głosem. 

Nie odważając się przyznać do winy 
i mając w pamięci opowiadanie pani La
pik biedna Marynia nie znalazła innego 
sposobu dla okazania prawdziwego swe
go żalu w'połączeniu z prawdziwszą Je
szcze, arzliolwiek nie wyjawioną skruchą 
w cichej nadziei, że państwo uwierzą w 
naturalna śmierć kota. Tłum. J. S. 
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Niezbyt budująca forma ŁKS-u w cza
sie ostatnio rozegranych w Łodzi meczów 
piłkarskich spowodowała, że nie wróżono 
Czerwonym innego powrotu ze Lwowa 
jak z bagażem kilku bramek. 

Tymczasem Czerwoni wprawdzie mecz 
przegrali jednak zaledwie z różnicą jednej 
bramki, a nawet według opinji naocz
nych świadków nie dużo brakowało, by 
ŁKS uzyskał sukces w postaci remisu. 

Zachodzi teraz pytanie jak łodzianie 
grali we Lwowie? 

ŁKS okazał się twardym 1 niespodz. 
trudnym do pokonania przeciwnikiem 
Wniósł on do giy — ambicję szybkość 1 

nieustępliwość w walce — atuty najpo
ważniejsze i najbardziej wartościowe w 
mistrzostwach. 

To wszystko okazało się jednak zbyt 
mało. Nie wystarczyła rewelacyjna gra An 
idrzejewskiego w bramce I bezbłędna nie 

oracz Czerwonych 
WE LWOWIE... = 

mai gra Gałeckiego i Fligla w obronie, nie 
zła całej pomocy, gdy kompletnie zawo
dził atak zwłaszcza jego środkowa trói-
ka. 

Piątka napastników łodzian w ciągu 
całego meczu tylko dwa razy poważnie 
zaniepokoiła Albańskiego. 

A to nawet do osiągnięcia remisu nie 
wystarczy. 

Spośród dobrze grających zawodników 
na wyróżnienie w sensie b. dodatnim za
sługuje Andrzejewski. Szybki, obrotny, 
pewny w chwytach bronił wszystko. Za 
puszczenie bramki nie można go winić, 
gdyż strzelona została z najbliższej odle 
głości. Z obrońców brylował Gałecki któ 
remu godnie sekundował Fligiel. 

ŁKS przegrał dzięki atakowi. Linja ta 
wymaga więc przegrupowania. O tem win 
no pamiętać kierownictwo Sekcji Piłkar
skiej ŁKS. -t t ... | 4 » 

Budowa ośrodka spadochroniarstwa 
znalazła całkowite poparcie władz. 

W szkole szybowcowej w Polichnie 
pod Kielcami zarząd okręgu wojewódzkie 

3? ZWfCIĘSYWA 
N o w y wystrjp Cyganiewicza 

Zbyszko Cyganlewlcz stoczył w Alost 
[(Belgja) walkę z antwerpczykiem Saene 
nem, którego położył na łopatki po 9-ciu 
minutach. 

Była to skolei 24 walka Cyganiewi
cza na zachodzie Europy po jego wyjeź-
idzle z Polski w listopadzie ub. roku. W 
.walkach tych Cyganiewicz 23 razy od
niósł zwycięstwo przez położenie przeciw 
ników na łopatki, a jedynie walka z Con-
jstatle - Marin zakończyła się wynikiem 
nierozstrzygniętym. W walce tej Zbysz
ko startował, mimo choroby. 

Dotąd 2747 zł. 65 gr. 
zebrał miejski Komitet Olimpijski 
i, Miejski Komitet Olimpijski w Łodzi po 
idaje do wiadomości, że do dnia 20 kwiet 
p\i rb. na rozesłane do poszczególnych o-
póB, nstyfucyj i organizacyj listy składek 
.wpłynęło na Fundusz Olimpijski ogółem 
Zł. 2.747,65. 
» ' Jednocześnie Komitet prosi o zwrot po 
siadanych list oraz wpisywanie się do Zło 

|e j Księgi Funduszu Olimpijskiego, która 
wyłożona jest w Sekretarjacie Komitetu 
[(Plac Wolności nr. 14, I piętro, pokój 14) 
W godzinach urzędowych. 

go LOPP. rozpowął pracj przy budowle 
ośrodka spadochroniarstwa. 

Pierwszych prób skoków apelowych 
ze spadochronami spodziewać się należy 
jeszcze w bieżącym sezonie szybowco
wym. Projekt budowy ośrodka spadochro 
niarstwa w Polichnie znalazł całkowite u 
znanie i poparcie władz centralnych. 

t i Zbój" idobyt 6-4 nagrodę. 
Z a w o d y hippiczne w Nicei. 

Zawody w Nicei odbyły się przy po
myślnej pogodzie, w obecności ponad 20 
tysięcy widzów. 

W konkursie o nagrodę hoteli nicej
skich pierwsze miejsce zajął Szwajcar 
płk. Mottler w najlepszym czasie dnia 
1:17 sek. na koniu Durmiter przed Irland
czykiem kpt. Aherene i Włochem kpt. 
Durand. 

W konkursie skoków zwyciężył rów
nież Szwajcar płk. de Muralt na koniu Co 
rona przed Irlandczykiem kpt. 0'Dwyer i 
Czechem por. Dotes. 

Z Polaków, jak Już podaliśmy, Komo
rowski na Zbóju zdobył szóstą nagrodę. 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

Zapisy na dwudniową wycieczkę do 
Gniezna 25 i 26.4 36 r. będą jeszcze przyj 
mowane w dniu 21 kwietnia w lokalu 
T-wa Al. Kościuszki 17, oficyna II piętro 
w godz. od 18 do 20-ej. Warunki uczest
nictwa: Przejazd koleją w obie strony 
dla członków i gości 10 zł. Wyjazd w 
dniu 25 kwietnia (sobota) o godz. 7-ej 
rano z dworca Kaliskiego. Powrót w 
dniu 26.4 w godz. wieczornych. W pro
gramie wycieczki przewidziano dla chęt
nych wjazd na jezioro Lednickie i zwie
dzenie ruin piastowskiego zamku za osób 
ną opłatą. Noclegi zapewnione. 

Hcesz by cera a me zbrzydła , 
bierz do myciqJP[XIN "mydła! 

Chcesz zostać podoficerem? 
— ZAPIS? MAŁOLETNICH. 

Począwszy od nadchodzącego roku 
Hzkolnego 1936-87 do szkół podoficer
skich piechoty dla małoletnich mogą się 
lubiegać o przyjęcie kandydaci na następu 
iących warunkach: 

1. Do szkoły podoficerskiej piechoty 
n r « 2 w śremie młodzieńcy z całego obsza 
ru Rzeczypospolitej w wieku od lat 17-tu 
ukończonych w dniu 1 września 1936 r. 
ido lat iQ vvłącznie, nieprzekroczonych w 
dniu 1 września 1936 r. 

Cenzus naukowy 7 oddziałów szkoły po 
wszechnej. 

Termin skjadania podań wprost do 
szkój jest ustalony od dnia 1 maja do dn. 
30 czerwca 1936 r., zaś do właściwych 
komendantów p. w. pułków piechoty w 
Ciągu miesiąca maja 1936 r. 

2. Do szkół podoficerskich piechoty 
'dla małoletnich nr. 1 w Koninie i nr. 8 w 
Nisku mogą się ubiegać chłopcy na do
tychczasowych warunkach, a więc w wie 
ku od lat 15 ukończonych w dniu 1 wrze 
śnia 1936 r. do lat 17 włącznie nieprzekro 
czonych w dniu 1 września 1936 r., posia 
dających conajmniej 5 oddziałów szkoły 
powszechnej. 

Termin składania podań — identycz
ny jak do szkoły nr. 2 w Śremie. 

3. Do . szkoły podoficerskiej piechoty 
nr. 1 mogą skjadać podania chłopcy, po

chodzący z województw: poznańskiego, 
pomorskiego, warszawskiego (z m. st. 
Warszawy), białostockiego, nowogródz

kiego, poleskiego, wileńskiego oraz po
wiatów: siedleckiego i łukowskiego. 

Do szkoły podoficerskiej nr. 3 w Nisku 
— kandydaci pochodzący z województw: 
śląskiego, łódzkiego, krakowskiego, wo
łyńskiego, reszty lubelskiego, lwowskie
go, tarnopolskiego, stanisławowskiego, 
kieleckiego. 

4. Chłopcy przynależni do organizacyj 
wojskowych winni składać podania przez 
właściwych komendantów p. w. pułków 
piechoty względnie brygad KOP. 

5. Pozostałe warunki przyjęć do szkóf 
obu typów oraz potrzebne do próśb za
łączniki pozostają bez miany i są pgłoszo 
ne w Dzienniku Rozkazów Wojskowych 
nr. 16-31, które można przejrzeć we właś 
ciwych PKU lub u komendantów PW. 

Chłopcy ubiegający się o przyjęcie 
winni pamiętać, że ci z nich, którzy odpo 
wiedzą warunkom formalnym będą we
zwani do odnośnych szkóf i zostaną tam 
poddam szczegółowym oględzinom lekar 
skim oraz egzaminowi konkursowemu z 
zakresu poprawnego czytania, pisania i ra 
chowania. Chłopcy słabi fizycznie lub cho 
rowici nie powinni ubiegać sio o przyję
cie. 

Mecz dzikich drużyn. 
K.S.M.M. — K.S. „John" J : l (3:1) 

Powstanie czwartej na Chojnach druży 
ny piłkarskiej, zostało przyjęte przez zwo 
lenników tej gałęzi sportu z niekłamaną 
radością. Chojny mogą być dumne: posia
dają obecnie cztery zespoły piłkarskie, któ 
re aczkolwiek niezrzeszone w ŁOZPN. po 
ziomem swym dorównują bezwzględnie ze 
spałom A-klasowym w Łodzi. Kopalnią ta 
lentów piłkarskich jest Śląsk dla Polski; 
dla Łodzi 

jest dzielnica chojeńska. 
Chojny wydały: Królewieckiego, Klimcza 
ka, Jeżewskiego (Pogoń—Lwów) i wieiu 
wielu innych zawodników, o których sły
szał każdy „szanujący się" sportowiec. 
To też nic dziwnego, że tłumy zwolenni
ków chojeńskiego piłkarstwa zebrały się 
na boisku KSMM., gdzie gospodarze gości 
li nowokreowany zespół K. S. „John", któ 
ry inaugurował w tym roku sezon piłkar 
ski. Spotkanie to nosiło charakter towarzy 
ski. Zwycięsko ze spotkania wyszła dru
żyna ,,niebieskich koszul". Goście ponieśli 
porażkę której nikt nie może kwestjono-
wać. Na swe usprawiedliwienie może dru 
żyna KS. „John" wnieść pizedewszyst-
kiem brak zgrania i ciężki teren. 

Mecz rozpoczęła z wiatrem drużyna 
KSMM-u. Nie upiynął jeszcze gwizdek sę
dziego rozpoczynaj:,:y mecz, gdy pierwszy 
atak gości uzyskuje gola i prowadzenie, 
które zdobył dla swych barw Łuczak. Nie 

upływa minuta: atak niebieskich uiie „po
zostaje dłużny" i uzyskuje wjjrównanic 
przez lewoskrzydłowego. Drużyn/y się po
woli „rozkręcają". Gra przybiera z chwili 
na chwilę coraz ciekawsze monjenty. 

Pod koniec pierwszej po ło \ ^ , KSMM. 
uzyskuje prowadzenie z dwóch kolejnych 
bramek" uzyskanych przez Pjołczyńskiego. 

Po zmianie slron, gospodarze grają w 
dziesiątkę, którym „utrącono 4 , jedenastego 
zawodnika. Są chwile, że obydwie steony 
mają szanse poprawić wynik, co im się nie 
udaje. Wreszcie sędzia p. Ludwisiak koń
czy mecze. Spodobało się wszystkim trio 
obronne gości. Zwłaszcza doskonali byli 
prawy obrońca Kapisjzon i bramkarz Sci-
galski, oraz środkowy napastnik Sieradzki 
Pomoc „Jt/lina" słaba, atak, prócz Sieradz 
kiego nie posiadający żadnej pjOważniej 
szej i wartościowszej jednostki. Gospoda
rze w tym meczu przeciętni. Spodobał się 
rezerwowy Tyli, młody i obiecujący zawo 
dnik juniorów KSMM-u KS. ,,Jołui" swą 
śmiałą postawą może liczyć się z tem, że 
sianie się dzięki temu jedną z najlepszych 
drużyn niezrzeszonych w przyszłości. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na Chojnach atrakcyjny mecz, KSMM. z 
mistrzem Widzewa RKS. „Wfidzewianką" 
Zawody odbędą się na boisku 'KSMM o go 
dżinie 4 p.p. , i i 

:0: , 

Sport w kilku słowach. 
W najbllższę n i edz i e l ę 26 om. odbę

dą się w Łodzi ustępujące dalsze mecze 
0 mistrzostwo klasy A: o godzinie 11-ej 
na boisku ŁKS-u i ŁTSG — Widzew, na 
boisku WKS-u: WKS — LKS Ib, na boi
sku UT: Union Tourlng - SKS, na boi
sku Widzewa: Makabi — Burza i w Pabja 
nlcach na boisku KE: PTC — Wima. 

O mistrzostwo klasy B w Łodzi na 
boisku UT odbędzie się o godz. 16.15 
mecz Zjednoczone — Huragan, pozatem 
w Zgierzu Sokół (Zgierz) rozegra mecz z 
Bar Kochbą (Łódź) i w Konstantynowie 
KKS grać będzie z łódzkim Hakoahem. 
Rozpoczną się również rozgrywki w kra
sie B grupy pabianickiej, w której to gru 
pie prowadzi pabianicki Sokół. W grupie 
tej grają kluby: Sokół (Pabjanlce), Kru-
szeender, Sokół ,(Zd. Wola), Strzelec 
(Sieradz) i ŻSSG. ,(Zd. Wola). 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Łodzi sensacyjne zawody, a mianowicie 
mecze pływackie: Warszawa — Gliwice 
1 Tódź — Warszawa. W reprezentacji Gli
wic ujrzymy pływaków, należących do 
czołowej klasy niemieckiej, zaś w reprezen 
tacji Warszawy czołowych pływaków pol 
skich z Bocheńskim, Karpińskim, Bogut-
hem i Jastrzębskim na czele. Reprezentac 
ja Łodzi składa się z najlepszych pływa
ków ŁKS-u: Elsnera, Gintera, Przyborow-
skiego, Hempińskiego, Kosińskiego i in. 
Pozatem znane pływaczki polskie: Moraw 
ska, Święcicka i Bednarczykówna z War
szawy podejmą próbę bicia rekordu Pol
ski w sztafecie 3x100 mtr. stylem zmień 
nym. 

Oba mecze oraz próba bicia rekordu 
Polski w sztafecie żeńskiej odbędzie się 
jako jedna impreza, która rozpocznie się 
w basenie YMCA przy ul. Traugutta o go 
dżinie 16 popoł. 

W najbliższą niedzielę 26 b.m. odbę-

Wyjaśnienie 
W związku z, artykułem, zamieszczo

nym 28 lutego br. w „Echu" pod tytułem 
„Impresarjo p. Teiko Kiwa ...kiwa" otrzy 
maliśmy następujące wyjaśnienie: 

Nieprawdą jest, jakoby impresarjo p. 
Teiko Kiwy miał brzydki zwyczaj niepła
cenia swych zobowiązań finansowych, ja 
koby kilka firm warszawskich uzyskało 
przeciwko niemu mandaty egzekucyjne, 
jakoby komornik przy egzekucji znalazł 
u niego zaszyte w worku na plecach pie
niądze, jakoby dostał on dotkliwą naucz
kę, że należy płacić zobowiązania oraz ja 
koby impresarjo ten miał takie zobowią
zania w Warszawie, Berlinie i innych mia 
stach. 

Natomiast prawdą jest, iż p. Bertold 
Krzypow, długoletni impresarjo p. Teiko 
Kiwy wywiązuje się punktualnie ze 
swoich zobowiązań, że żadna firma war
szawska nie uzyskała przeciwko niemu ty 
tułu egzekucyjnego i też egzekucji nie 
przeprowadzała, że p. Krzypow żadnych 
pieniędzy zaszytych w worku na plecach 
nie miał, i że nie ma on nigdzie takich zo 
bowiązari, z którychby się nie był wywią 
zał. Prawdą jest dalej, że niejaki Imiela 
Wojtaszek przez fałszywe zestawienia u-
zyskał przeciwko p. Krzypowi tymczaso
we zarządzenie, że wskutek tego komor
nik wykonał egzekucję przy której p. 
Krzypow dobrowolnie złożył do depozytu 
żądaną sumę, że o zapłatę tej sumy wy
toczył ów Wojtaszek powództwo, że wre 
szcie Sąd Grodzki w Katowicach wyro
kiem z 11 marca 1936 r. do sygn. VIII 
C. 114/36 powództwo to po przeprowa
dzonej rozprawie jako bezzasadne oddalił 
i zasądził Wojtaszka na ponoszenie kosz
tów procesu. 

dzie się w Łodzi na stadjonie przy Al. 
Unji drugi w tym sezonie mecz ligowy 
między ŁKS-em a Śląskiem. Sędzią meczu 
będzie p. Frank. Pozatem w niedzielę od
będą się w kraju następujące mecze ligo
we: Legja — Garbarnia w Warszawie (sę 
dzia p. Szyba), Wisła — Pogoń w Krako 
wie (sędzia p. Gerblich). Warta — Dąb 
w Poznaniu (sędzia g. Walczaka I Ruch— 
Warszawianka w W. Hajdukach (sędzia 
p. Arczyńśki). 

Już w nadchodzący piątek rozpoczną 
się w Łodzi XIII mistrzostwa bokserskie 
Polski. Reprezentacje poszczególnych okrę 
gów zjadą do naszego miasta już w czwar 
tek wieczór i zamieszkają w hotelu „Sa-
voy, gdzie w piątek przed obiadem odbę
dzie się losowanie, badanie lekarskie i wa 
żenić zawodników. Hala sportowa w Par
ku Poniatowskiego jest Już gotowa do ro 
zegrania mistrzostw. Otwarcia mistrzostw 
dokona prezes ŁOZB p. Taubwurcel, po 
którym zabiorą głos prezydent m. Łodzi 
płk. Głazek oraz prezes PZB dyr. Kuczyk 
Następnie odegrany zostanie hymn pań
stwowy i na maszt wciągnięty zostanie 
sztandar narodowy. Wraz z ekspedycją 
Śląską przyjedzie do Łodzi trener PZB 
p. Billy Smith, który pozostanie w naszem 
mieście do 1 czerwca i zajmie się specjał 
nie osobą Chmielewskiego. O aaintereso-
waniu mistrzostwami świadczy najlepiej 
fakt, że w przedsprzedaży w firmie „Cian-
ciara" pozostało zaledwie 50 biletów abo 
namentowych oraz niewielka ilość biletów 
na poszczególne dni. Reprezentanci Łodzi 
czynią już ostateczne przygotowania do 
walk. Od dnia wczorajszego zwolnieni są 
od zajęć zawodowych i trenują pilnie pod 
kierownictwem trenerów Konarzewskiego 
i Pawlaka. Opiekę z ramienia ŁOZB spra 
wuje nad zawodnikami inż. Wolczyński. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski: — Matura 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18). Ach te 
pensjonarki. 

Adria — Nocny patrol 
Amor — na scenie: Pomyśl o mnie; na 

ekranie: Jej szampańska noc 
Casino — Całe miasto o tem mówi.... 
Corso. 1. Zamach w kasynie. II Eskimo. 
Czary — Cyrk Barnuma 

Cyrk Staniewskich. (Przy rogu ul. Trau 
gufta i Kilińskiego Dwa wielkie przedsta
wienia o godz. 4,30 i 8.15 

Europa. Wiedeń miasto moich marzeń. 
Grand-Kino. Pokusa. 

JAR — na scenie: Figle wiosenne; na 
ekranie: Pieśniarz Warszawy 

Metro — Nocny patrol 
Miraż — Gabinet figur woskowych 

Przedwiośnie. Czerwony sułtan. 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Katarzynka. 

Rialto. Róża. 
Sztuka — Kapryśna Marietta. 
Stylowy — Kocham wszystkie kobiety 

Zachęta — 1) Młody las; 2) Jaśnie 
pan^ szofer 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę cytrynową z ryżem, klops f z bu 

raczkami, naleśniki. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Soterowi 
Wschód słońca 4,25 
Zachód słońca 18,43 
Długość dnia 14,18 
Przybyło dnia 6.45 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N. JGRK: loco 11.77, kwiecień 11.42, 
maj 11.42—43, czerwiec 11.27 

LIVERPOOL: loco 6.60, kwiecień 6.29, 
maj 6.18, czerwiec 6.08 

BREMA: loco 13.82, maj 12.18, lipiec 
12.22, październik 11.92 

Waluty, wizy iłiii 
DEWIZY — UTRZYMANE. 

Kursy dewiz kształtowały się spokojnie 
nie wykazując zbyt dużych odchyleń w po 
równaniu do ostatnich oficjalnych noto
wań. 

Nowy Jork — kabel utrzyma} się na 
niezmienionym poziomie. Z dewiz europej 
skich Londyn, Bruksela, Paryż, Praga, 
Sztokholm I Zurych zmian kursowych nie 
wykazały zupełnie. Dewiza holenderska 
kształtowała się zniżkowo, tracąc 10 gr. 
na 100 florenach. Pozatem dewiza norwe* 
ska obniżyła się o 5 gr. na 100 koronach. 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PA

PIERÓW PAŃSTWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych pano

wał nastrój słabszy, zniżki kursowe byiy 
jednak stosunkowo nieznaczne. 

Wprowadzono do obrotów giełdowych* 
8% Premjową Pożyczkę Inwestycyjną. 
Pierwszą emisję tej pożyczki notowano 
70 zł., serje 75 z)., drugą emisję 70 z]., a 
serje 74 zł. za sztukę. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
3 % Premjową Poż. Inwestycyjna: I em. 

70.00,1 em. ser. 75.00, II em. 70.00, II em. 
ser. 74.00, Dolarowa ser. III 50.00, Kon-
wersyjna 1924 r. 56.00, Dolarowa 1919 r. 
74.50, Stabilizacyjna 1927 r. 62.00 (dr.)'* 
7% L. Z. Państw. Banku Rolnego 83.25* 
8% L. Z. Państw. Banku Rolnego 94.00, 
7% L. Z. Banku Gosp. Kr. 2—7 em. 83.25, 
8% L. Z. Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94.00, 
7% Obi. Kom. Banku G. K. 2—3 em. 83.25 
8% Obi. Kom. Banku O. K. 1 em. 94.00 
5!v£% L. Z. i Obi. Kom. B. O. K. 81.00 
Przemysłu Polskiego 91.50, Ziemskie w 
Warszawie ser. V 41.75, m. Warszawy 
53.75, m. Warszawy 1983 r. 51.75, L. Z. 
Pozn. Ziem. Kred. ser. L. 87.00, ser. K. 
40.25, ra. Łodzi 1933 r. 46.00, m. Siedlec 
1933 r. 25 00 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Obroty akcjami były dość ożywione, 

przedmiotem notowań oficjalnych by{o 
sześć gatunków papierów dywidendowych 

Bank Polski 94.75, Elektrownia w Dą
browie 18.00, Węgiel 11.00, Lilpop 8.75, 
Ostrowiec 25.50, Starachowice 25.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21. 4. — Urzędowa ce-, 

dują giełdy zbożowo - towarowej w War-* I 
szawie. Pszenica jednolita 22.25—22.75, 
żyto I stand. 14.75—15.00, mąka pszen
na gat. I lit. A 0-20% 36.00—38.0(1, mą
ka żytnia wyciągowa 0-80% 28.00—28.50 

POZNAK, 21. 4. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 15.45 
Ceny orjentacyjne: żyto 15.00—15.25, 

pszenica 20.75—21.00, mąka żytnia wy. i 
ciągowa 0-30% 21.75—22.00, mąka pszen 
na I gat. wyciągowa 0-20% 33.50—85.25 

Uroczystość jubileuszowa 
na W i d z e w i e . 

W niedzielę dnia 19 bm. odbyły się w 
parafji św. Kazimierza na Widzewie wstęp 
ne uroczystości 25-lecia istnienia parafji. 

Uroczystości te zaszczycił Swą obec
nością J. E. biskup ordynarjusz Wł. Jasiń
ski. Dostojnego Pasterza powitał przy bra 
mie triumfalnej w imieniu ludności Widze
wa p .dyr. A. O. Klikar. 

Następnie dzieciny robotnicze z para-
fjalnego przedszkola obdarzyły J. Eksce
lencję wspaniałą wiązanką róż, ofiarowaną 
przez naczelną opiekunkę przedszkoli pa-
rafjalnych panią dyrektorową Klikarową, 

U progu Świątyni powitał Pasterza prol 
boszcz ks. Czesław Stańczak. 

Msza Św. celebrowana była przez dzie 
kana djecezji łódzkiej ks. prałata W. Wy
rzykowskiego. Po Ewangelji wygłosił J. E, 
biskup Jasiński piękne i podniosłe kazanie 

Po nabożeństwie J. E. ks. biskup udzie 
lał wiernym Sakramentu Bierzmowania. 

Pomimo niepogody ludność Widzewa 
wzięła żywy udział w uroczystości, pra
gnąc przez tłumne przybycie i udekorowa
nie okien dywanami i kwiatami złożyć 
hołd dostojnemu Pasterzowi djecezji, oraz 
zadokumentować swą wdzięczność kocha
nemu i czczonemu przez całą ludność Wi
dzewa proboszczowi kan. Stańczakowi. 

15-lede Kat. Stow. Młodzieży 
w Łodzi. 

ŁÓD2 21,4. Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży w Łodzi (dawniej MSP.) obcho 
dziło w niedzielę piętnastolecie swego ist 
nienia. Uroczystość ta była równocześnie 
jubileuszem wytężonej i ofiarnej pracy za 
łożyciela i pierwszego patrona ks. kan. Sta 
nisława Nowickiego. Ciekawy opis eta
pów rozwoju tej zasłużonej organizacji 
znajdujemy w specjalne wydanej jedno
dniówce. 

Z okazji jubileuszu nasza redakcja skła 
da najszczersze życzenia zarówno organi
zacji jak i jej zasłużonemu pasterzowi ks. 
kanonikowi Nowickiemu. 
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O kobiecie z podbródkiem można śmiało powiedzieć: 

s k o ń c z y ł a lat 3 0 
Każda pani powinna nauczyć się zasadniczych ruchów masażu. 

Iedvnem. cn hvłn imrfiM i nf«H 

'r. 110 

Jedynem, co było modne i przed wieka 
mi i obecnie i nigdy zapewne nie będzie 
passe— to młodość. O zachowaniu pozo
rów młodości walczyły kobiety przed set
kami lat— walczą i teraz, napewno znaczi 
nie skuteczniej. Dawniej kobietę postarzał 
przedewszystkiem strój. Dwudziestoletnia 
mężatka była już uważana za matronę i 
mogła nosić tylko taką odzież, jaka przy
stała 

poważnej kobiecie. 
Taka dwudziestoletnia matrona wyglądała 
jak matka dzisiejszych czterdziestoletnich 
podlotków. Niema potrzeby przekonywać 
nikogo, że obecnie matki starają się prze
ścignąć w młodzieńczym sposobie ubiera
nia się swoje najmłodsze córki. 

Współczesnej kobiecie w walce o mło
dość dopomaga w wysokim stopniu kosme 
tyka i chirurgja kosmetyczna, która w cią 
gu ostatnich lat kilkunastu zrobiła olbrzy
mie postępy. Nic przerazi już dziś pięknej 
pani ukazanie się srebrnych nitek wśród 
włosów, Dobry fryzjer nada jej główce 
kolor kasztanów, szczerego złota czy 
blond- platine. Najzłośliwsza „przyjaciół
ka" nie będzie mogła stwierdzić, czy to ka 
prys czy istotna konieczność skłoniły pa
nią do zmiany barwy włosów. 

Gorsza sprawa, gdy czas— ten nieubła 
gany rzeźbiarz— zacznie żłobić twarz i szy 
ję kobiety swym rylcem. Ukazanie się 
pierwszej, a potem każdej nowej zmarszcz 
ki— to dramat dla kobiety, która jest mło 
da (młodość obecnie trwa aż do późnej 
starości), czuje się młodą i y 

pragnie młodo wyglądać. 
Kremy i płyny zawodzą najczęściej, jeżeli 
chodzi o to, co już zarysowało się na twa 
rzy i szyi pani— w najlepszym razie mogą 
powstrzymać dalszy postęp zniszczenia u 
rody. Skuteczniej działa masaż. Np. pod
bródek zaczyna się zaznaczać nawet u ko 
biet szczupłych, często już po trzydzietce. 
Żaden krem, żadna „maseczka", żaden 
płyn nie usunie go. O kobiecie, która ma 
zmarszczki koło oczu czy ust, można po
myśleć, że duża w swem życiu płakała, du 
zo się śmiała, dużo przeżyła. O kobiecie 
z podbródkiem (jeśli nie jest specjalnie o-
łyła), można z całą pewnością powiedzieć 
U — 

skończyła 30 lat. * 
Masaż działa skutecznie tylko wtedy 

gdy jest racjonalnie wykonywany przez 
doświadczoną kosmetyczkę i robiony sta
le, gdyż przerwany powoduje jeszcze 
większe zwiotczenie skóry i mięśni, przy
zwyczajonych już do jego ożywczego dzia 
łania. Ale co jest naprawdę dobre, to dro 
go kosztuje. I oddanie się raz na zawsze w 
ręce kosmetyczki, pociąga za sobą duży 
stały wydatek, na który stosunkowo nie
wiele kobiet może sobie pozwolić. A prze 
cież wszystkie chcą być młode i ładnie 
wyglądać. I te, które mogą wydawać na 
swą urodę paręset złotych miesięcznie i te, 

którym taka suma wystarczyć musi na u-
trzymanie rodziny. To też powinny być 
kursy, nietylko takie, gdzie można się wy 
kształcić na zawodową kosmetyczkę (te 
zwykle są drogie i trwają przez dłuższy 
okres), lecz takie, gdzie w ciągu kilkuna
stu lekcyj każda kobieta poznałaby najele 
mentarniejsze podstawy anatomji twarzy 
i szyi i nauczyłaby się 

zasadniczych ruchów masażu 
Takie kursy powinny być prowadzone 
przez najlepsze, doświadczone kosmetycz
ki i cieszyłyby się napewno dużem powo
dzeniem, y * — 

Przychodzi jednak chwila, kiedy ani 
krem ani masaż nie może już pomóc. Wte 
dy pozostaje operacja kosmetyczna. Jest 
to zabieg, który nie przedstawia większe
go niebezpieczeństwa, niż jakakolwiek in
na lekka operacja, robiona— mówiąc sty 
lem lekarskim—,,na zimno". Zabiegi takie 
często udają się nadzwyczajnie, czasami 
gorzej, jednak nie słychać jakoś o ich bez 
skuteczności. Poddaje się temu stosunko
wo niewielka ilość kobiet, poczęści ze 
względu na duży wydatek, no i strach 
przed bólem. 

Każdy kilogram nadwagi — 

prowadzi nas szybciej do grobu. 
Towarzystwa asekuracyjne przeciwko otyłości « • 

Niespokojna rocznica w Hiszpanii. 

Według najnowszej statystyki amery
kańskich towarzystw asekuracyjnych, spo 
rządzanej na podstawie wielu miljonów 
polis, do 25 roku życia ludzie otyli wyka
zują mniejszą śmiertelność niż chudzi. Od 
tąd jednak sytuacja z każdym rokiem zmie 
nia się bardziej na rzecz szczupłych. I tak 
między 40 i 44 rokiem życia nadwaga o 
10 proc. łączy się ze wzrostem śmiertel
ności o 20 proc, nadwaga 20 proc. daje 
śmiertelność wyższą o 36 proc. i nadmiar 
tłuszczu o 30 proc. skraca życie o 55 proc. 

Innemi słowy każdy kilogram ponad nor
mę skraca życie o 2 proc. Co najciekaw
sze jednak— najwyższą długowieczność 
wykazują ludzie, krtórych waga posiada 

niedobór 12 proc. 
poniżej normy, Wyciągając z tych danych 
praktyczny wniosek, rozwinęły towarzy
stwa asekuracyjne propagandę za ener-
gicznem zwalczaniem przyrostu wagi, wy 
stępującego zazwyczaj po czterdziestce 
i uchodzącego dotąd za objaw normalny i 
naturalny. 

Co p o w i n n a z a w i e r a ć 
na apteczka domowa? 

2 b t t v S T w H P f W " i " " 8 ? / 1 P f Z e 8 Z , a P ° d z n a k J e m krwawych zajść. Trzech 
zabitych 1 22 ciężko rannych padło ofiarą strzelaniny. Przed trybuna wc/Jdenta 

w Madrycie wybuchła bomba. Ten moment uchwyconona 3jcES. 

Milion czarnych dzieci 
ochrzcili Ojcowie Biali w Afryce. 

Wydany został niedawno przez Ojców 
Białych pracujących na misjach w Afry
ce rocznik statystyczny, w którym zobra
zowane są liczbowo rezultaty ofiarnej pra 
cy tych dzielnych misjonarzy, Jak się oka 
żuje, w ciągu ostatniego roku zostało o-
chrzczonych przez Ojców Białych w całej 
Afryce przeszło miljon dzieci tubylczego 
pochodzenia. W tym samym czasie misjo
narze udzielili pomocy i opieki lekarskiej 
4.869.114 chorym w przeszło 200 placów
kach misyjnych, rozsianych po całym kon 
tynencie afrykańskim. Liczba misjonarzy 
wynosiła w końcu ubiegłego roku 739 ka
płanów białych, 119 kapłanów-tubylców, 
234 braci, 592 białych i 399 miejscowych 
sióstr. Szkoły założone prze z Ojców Bia
łych kształcą 208.094 chłopców i 123.707 

dziewcząt, ślubów udzielono 15.681 oso
bom. 

PODSŁUCHANE 
WSPOMNIENIE. 

Ojciec: — Zdaje się, że podczas całej 
podróży, ani razu nie wspomnieliście wa 
szego samotnego ojca. 

Córka: — Często nawet tatusiu! Ile
kroć gość w restauracji klął głośno na 
jedzenie, mamusia powtarzała: Całkiem 
jak nasz tatuś! 

:q: • 

Apteczka powinna znajdować się w 
każdym domu, bo posiadanie jej może za 
pobiec komplikacjom 1 poważniejszym za 
słabnięciom. Poniżej zestawiliśmy najważ 
niejsze środki i zastosowanie ich: 

Krople walerjanowc podaje się przy bi 
ciu serca i zdenerwowaniu 20 kropel doro 
słym, a 8—10 dziecku. 

Jodynę którą przechowuje się w ciem 
nej butelce ze szkalnym korkiem używa 
się do zalewania wszelkich ran, najlepiej 
lie obmywając przedtem wodą. 

Cynkową maść doskonały środek do 
smarowania długo nie gojących się ran 

Amonjak — dawać do wąchania zem
dlonym. 

Wodę Burową — łyżkę na trzy czwar 
te szklanki wody i robić okłady przy stłu 

i czeniach i spuchnięciach. 
Herbatę miętową — naparzyć do pi

cia, łagodzący bóle żołądkowe i wątroby 
Herbatę rumiankową stosuje się przy 

bólach żołądkowych u dorosłych i dzieci. 
Kwiat lipowy — doskonały środek na 

poty. 
Sodę czyszczoną do zasypywania opa 

rzeń bez przykładania przedtem wody. Je 
szcze sposób jest zalać oparzone miejsce 
natychmiast 75 proc. spirytusem 

Dalej powinny znajdować się w apte
czce bandaże, trochę waty, cerata lub pa 
picr woskowy. Bandaże służą do opa' i in 

ku skaleczeń, wata i cerata na wszdi-.ic 
kompresy. 

Kompletując wszystkie te środki mu
simy pamiętać o tem, że żadne lekarstwo 
nie może być 

bez etykiety. — 
Trzeba wiedzieć że kolor biały papie

ru na którym wypisana jest szczegółowa 
recepta czy nazwa leku oznacza zawsze 
lekarstwa takie które zażywa się wewnę 
trznie, zaś kartka w kolorze żółto-czerwo 
nym oznacza środki zewnętrzne jak maś
ci, okłady, nacierania, krople do oczu, u-
szu, nosa itp. Kierując się barwą nalepek 
umieszczamy na górze wszystkie leki we 
wnętrznc a na dole zewnętrzne. 

Oto w krótkim zarysie zasadnicze — 
wskazówki któremi moźemi się kierować 
przy skompletowaniu apteczki domowej. 

Pomnik gołęMa pocztowego 

CfiNER AMKIE Z Ę B r 
„Rzadkie pamiątki p o w o j n i e 1 ' 

Pewien znany generał amerykański, je 
den z głównych dowódców, armji Stanów 
Zjednoczonych podczas wojny świato
wej, musiał poddać się bolesnej operacji 
usunięcia wszystkich zębów. Wkrótce po 
tem dowiedział się od znajomych, że kil
ku jubilerów nowojorskich sprzedaje je
go wyrwane zęby 

po 8 dolarów za sztukę 
i reklamuje je w wysoce niesmaczny spo
sób jako „rzadke pamiątki: — zęby wiel
kiego generała!" Oburzony słusznie tem 
kupczeniem jego zębami rozesłał kilku Iu 
dzi z poleceniem skupienia „rzadkich pa
miątek po wojnie światowej". Kiedy wie
czorem ludzie ci zjawili się w mieszkaniu 
generała z wykupionemi zębami, doliczo
no się ich 176 sztuki 

i 

W Lilia odsłonięto w obecności władz 
wojskowych pomnik ku uczczeniu gołębi 
pocztowych, które oddały duże usługi w 

czasie wojny światowej. 

L U D W I K W O H f 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
" Artysta « malarz Dominik Ossowski ma
lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo
wać poriret tajemniczej piękności, Liljany 
Grecn 

— Hm... tak... jak papcio. Albo jak 
wujek, który tu był dziś. Wiecie, który? 

— Ee... — zauważył Pit! — To wcale 
nie królewicz. 

— To jeszcze niewiadomo, Pit. Króle 
wicz może być zaczarowany. W każdym 
razie księżniczka o nim myślała. Kiedy 
królewicz przyjechał do niej w złotej ka
recie, księżniczka chciała mu powiedzieć 

dużo pięknych przyjemnych słów, żeby 
on się ożenił i zabrał ją do swojego pała

c u . Kazała popiosić królewicza do poko
ju... 

— Do ogrodu — poprawił Pit. 
Ketty otworzyła usteczka, lecz nie zdą 

żyła powtórzyć. 
— Do ogrodu — ciągnęła panna Kol

ska: — Królewicz wysiadł ze złotej kare
ty, przywitał się z księżniczką. Kiedy 
chciała opowiadać o pięknych przyjem
nych rzeczach, zauważyła nagle, że nie 
może ze siebie ani jednego słowa wydo
być. Jakby ktoś jej usta zasznurował. Pró 
bowała, próbowała i nic nie wychodziło. 
Wtedy królewicz uśmiechnął się trochę 

złośliwie — jflk umieją się uśmiechać tyl
ko królewicze, gdy rozmawiają z głupią 
dziewczyną — wsiadł do złotej karety, od 
jechał do swego kiyształowego pałacu i 
zapomniał całkiem o księżniczce. 

Długa przerwa. 
— I co dalej? — zapytał podejrzliwie 

Pit. 
— Dalej? Bajka już się skończyła. 
— Całkiem głupia bajka! — oświad

czył chłopiec stanowczo.— Tak nigdy 
nie bywa, mejouffrouw. 

• — Nie bywa... — zgodziła się Ketty. 
— Dlaczego, dzieci? Bywa tak. 
— Nic! — upierał się Pit: — Bywa 

zupełnie inaczej Ja opowiem, mejouffrouw 
— Dobrze, Pit, opowiadaj. 

Chłopak spojrzał na pannę Kolską 
wielkiemi chąbrowemi oczami, podparł 

się piąstką i zmarszczył. 
Pit był wielkim znawcą bajek. 
Teraz jego bystry umysł, w którym 

poplątały się indyjskie i malajskie opo
wiadania, pracował z natężeniem. 

— Jtśli księżniczka nie mogła rozma 
wiać z królewiczem, to wszystkiemu był 
winien tylko Gundrowo — oświadczyła 

z nieustępliwą pewnością. 
Panna Kolska wzruszyła ramionami. 
Kiedyś usłyszała przypadkiem, jak 

gruba Subawa opowiadała dzieciom o 
Gundrowo, duchach leśnych, mieszkają
cych często nawet w ogrodach. 

Te duchy są małe, niewidoczne dla o 
ka ludzkiego, po większej części baidzo 
złośliwe, lubią płatać różne figle, szcze
gólnie w nocy. 

Pukają w szyby, gdy się zakradną do 
kuchni, przewracają garnki, dzwonią ta
lerzami, chrząkają, plują i robią różne in 
ne rzeczy, które robiły za życia. 

Bo Gundrowo to są dusze ludzi, któ
rzy tu ongi mieszkali. 

Panna Kolska wpadła jak burza i 
skrzyczała okropnie Babu Subawę. 

Dawna piastunka dzieci z rozpaczli-
wem zawodzeniem pobiegła do tuana, 
który kazał poprosić do siebie bonę. 

— Niech pani zostawi w spokoju sta 
rą Subawę, niech opowiada swoje histor-
je. To nic nie szkodzi. 

— Jakżesz nie szkodzi, panie dokto
rze? — zawołała panna Kolska, dotknię
ta do żywego: — Poco to idjotyczne stra 

szenic? Teraz dzieci boją się wejść do 
ciemnego pokoju! 

Doktór Boskoop pokiwał głową: 
— To są pojęcia zanadto europejskie 

mejouffrouw. Po paroletnim pobycie w 
tym kraju przekona się pani, że Gundro
wo... istnieje w rzeczywistości. 

Długo nie mogła się uspokoić — 
wszak mówił to lekarz. — 

Lekarz, przy tem Europejczyk. 
Nie pozostawało nic innego, jak mil

cząco spuścić głowę i wyjść. 
Babu Subawa biegała kilka dni nie

słychanie dumna, obrzucała pannę Kol
ską triumfującem spojrzeniem i opowiada 
ła dalej niesamowite historje. 

— Więc myślisz Pit, że to Gundrowo 
był winien? 

— Tak, mejouffrouw, napewno. On 
trzymał księżniczkę za gardło... o, tak! 

Podniósł mocno zaciśniętą piąstkę i 
potrząsnął nią w powietrzu: 

— A kiedy królewicz to zobaczył, 
wziął swój wielki miecz i uciął głowę złe 
mu duchowi. 

— Ależ, Pit! Przecież nikt nie może 
widzieć Gundrowo! 

— Królewicz może! — odparł chło
pak z głębokiem przekonaniem. — Księż 
niczka upadła i umarła i potem przylecia 
ło jeszcze siedem Gundrowo i włożyło ją 
do szklanej trumny.... 

— Do szklanej... trumny... — powtó
rzyła Ketty, klaszcząc w dłonie i patrząc 
z zachwytem na braciszka. 

— Aha!... — zauważyła zgodnie pan
na Kolska: — Więc tak było? 

— Tak.... 
Pit jeszcze nie skończył. I 

Spostrzegł raptem, że zjechał na starą 
wielokrotnie powtarzaną bajkę. 

Pomyślał trochę: 
— I wzięli szklaną trumnę i położyli 

do powozu. A potem zaczęli bić konie du 
żyni balem... Bili, bili i konie pobiegły 
prędko... tak strasznie prędko.... 

Wspomnienie stosunkowo niedawne
go wypadku, który nastraszył mocno dzic 
ci, podziałało na Ketty. 

Zmarszczyła nosek, spojrzała na brata 
na pannę Kolską i zaczęła płakać żałoś
nie. 

Dziewczyna przygarnęła ją do siebie, 
pocałowała czule, uspokajając i ocierając 
łzy. 

Pit też się wmieszał: 
— Nie becz, Ketty.... nie bądź głupia! 

— Po chwili zaczął opowiadać dalej: — 
Królewicz zatrzymał konie. Złapał je za 
głowę, tak mocno, mocno. Konie przestra 
szyły się i stanęły, ale trumna szklana wy 
padła z powozu, rozbiła się w kawałki i 
księżniczka odżyła. 

— Ach, tak.". — rzekła panna Kolska, 
pocieszając Ketty, której znów się zbiera 
ło na płacz. 

Czuła się trochę nieswojo i była jak-
gdyby zawstydzona. 

—A potem królewicz ożenił się z księż 
niczką — dokończył Pit. 

— Czy tak musi być? 
— Oczywiście! — odpowiedział suro 

wo chłopak spojrzał na nią zboku: — 
Przecież to bajka! 

Panna Kolska pokiwała głową kilka 
razy. 

Nagle Ketty zawołała radośnie. 
— A ty też płaczesz, mejouffrouw! 

(d. c. n ) 
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